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Nr. 396. (Wydanie popołudniowe). 


Prszamarata wynosi: 


wd Lwowie: 
miesiączni» 2 korony; — Ia dwurazową dostane do tome 
dopłaca się CO halerzy ; 
na prowinaji: 
m jednorazową przesyłkę : z dwarazow; przesyłką : 


recznie . 80 K— h | rocznie. Bo KE — h 
kwartalnie. . 7 „SA „| kwartalnie. 
_ miesięcznie 2 „50, | miesięcznie 


> W Niemczech miesięcznie 8 M. 50 la 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 
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N ÄÀdres : 


Telefon Nr. 1b1 


„faismuik PelskF — Lwów, pias Harjask! » 7. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie wtorek dnia 26 sierpnia 1902 r. 


DZIENNIA POLSKI 


Żądania Rusinów. 
Lwów 25 sierpnia. 

Swoboda, organ ukraińskich hajdamaków, 
redagowany przez głównego agitatora strejko- 
wego p. Waclawa Budzynewskiego, zabral: ró- 
wnież głos w aprawie poruszonych przez Pester 
Lloyd rokewań ugodowych. Tak samo jak przed 
kilku dniami Dilo, także Swoboda stwierdza, że 
Rusini nie zamierzają wchodzić w rokowania 
ugodowe z żadnymi czynnikami, czy ksłami 
w Galicji. Zajmuje oma to stanowisko, że wszel- 
kie „ery* i wszelkie rachunki Rusinów z Pole- 
kami są już skończone i że Rusini, jeśli wogóle 
będą z kim robili ugedę, to tylko z rządem cen- 
tralnym i koroną; dalej sądzi Swoboda, że pro- 
wądzić rokowania i zawrzeć ugedę imieniem 
Rusinów, może tylko „Narodnyj Komitet“ (!) 
i że ugoda zawarta przez kogo innego, nie bę- 
dzię ugodą z narodem. 

Omawiając ewentualne rokowania i canę, 
za jaką „Narodnyj komitet“ będzie się staral 
utrzymać dalszą walkę maa o rozszerzenie praw 
narodu ruskiego w karbach legalnych, pisze 
Swobuda : 

„Ze względu na to, że glesy o potrzebie 
porozumienia się z narodem ruskim pedniesły 
się z okazji strejków. których pierwsym celem 
jest zdobyć dla rebatników, pracujących na la- 
nach pańskich, edpewiednią zapłatę, naród ru- 
ski musi etmymać zapewnienie: 

1) że na wypadek, gdyby rebotnicy kiedy- 
bądź domagali się takiej płacy, jaką pan dać 
meże, a dać nie chce, rząd pezostawil go jego 
własnemu losowi, tj. nie dawał mu żadnej po- 
mocy, ani przez ściąganie i ochrenę obcych re- 
botników, ani przez taki napór na strejkują- 
cych, jaki był w tym roku. 

Dalej musimy otrzymać zapewnienie : 

2) że ciężar pedatkowy będzie zmniejszony 
przez ustawową rewizję katastru gruntowege w 
tym kieranku tak, aby jeduakowe parcele ru- 
stykalne i dominikalna zapisane de jednej i tej 
samej klasy; 

3) że nadmierne wydatki (?) na Galicję 
zachoduią (?), które rujnują włościaństwo we 
wschsdniej Galicji i ich mienie oddają w içe 
kolonistów mazurskich, będą wstrzymane i wy- 
równame w tan sposób, że państwo przez 10 
lat będzie dawale na parcelację obszarów 
dworskich między chłopów rustish co najmniej 
wo 5 miljonów zapemogi, a pe 10 miljonów 
bezprocentowej peżyczki (!); 

4) że rząd rezwiąże wszystkie rady gmin- 
ne tam, gdzie tege zażąda bodzj polowa ludne- 
ści i przeprowadzi nowe wybory legalaie i lo- 
ialnie (t. j. bez wszelkiego wsływu, namowy i 
postrachów ze stroty władzy); 

5) że rząd rozwiąże sejm (bagatela I) i prze- 
prowadzi nowe wybory legalnie i lojalnie; 

6) że Eażda ruska gmina dostanie ruską 
szkolę narodową; że wszyszy uczniowie Rusini 
bedą uwolnieni od ebowięzkowej nauki języka 
polskiego, z szkelnictwo w gminach ruskich bę- 
dzie podłegało ruskiej radzie szkolnej; 

T) że rząd nie pytając się sejmu założy 
gimnazja ruskie w ruskich miestach: Rokaty- 
nie, Jaworowie, Czertkawie, Ubnawie itd. 

8) że w uniwersytecie lwowskim będą 
prawa języka ruskiego zrównane z prawami ję- 
zyka polskiego, tj, że prafeserów Rusinów bę- 
dzie tylu (ale skąd ich wziąć?) ilu Polaków; 
że urzędowanie będzie się odbywsłe tak samo 
po rusku jaki swo polsku ; 

9) że prawa języka ruskiege we wszystkich 
urzędach Faz wyjątku będą zrównane z pra- 
Waiti: języka pelskieg ; 

10) że wszyscy urzędnicy i podurzędnicy 
Rusini w zachodniej Galicji, będą przeniesieni 
do Galicji wschodniej, a do Gslicji zachedniej 
będzie przeniesioną taka sama liczba urzędni- 
ków nie Rusinów z Galicji wscbodciej. 

„Wyliczyliśmy tylko najważniejsze i piekące 
sprawy i ostrzegamy tak rząd, jak i tych, którzy 
może będą powołani do załatwienia z rządem 
jakiejś ugedy, że ruski neród nie będzie syty 
ani obiecankami, ani okruchami i że za takie 


(42) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


Na widok wchodzących, dziewczynka ze- 

rwala się z radosnym okrzykiem i poskoczyla 
do Ocieskiej. Ta ją pedniosla z ziemi, ucało- 
wała i trzymając na rękacb, powitała resztę to- 
warzystwa, pedezas gdy Lili świergotala,, de- 
spotycznie skubiąc ją za ramię. 
No i eo się stała dalej z tym żukiem? 
Skończysr. chodź uo nas — o tam — do tego 
stolika. Miss niech sobie idzie. Ty będziesz 
ze mną, 

— Lili! wynoś się, lub siedź cicho ! — zę- 
wolała Ramszycowa. 

Lili umilkła, pałeżyła paluszek na ustach, 
uśmiechnęły się do siebie z porozumieniem i 
nsiadły epodal pod lampą,u stolu z rysunkami. 
Angielka podała Ocieskiej zeszyt, gdzie były jej 
ilustracje do bistorji o awanturniczym żuku. 
Lili usadowila się wygodnie na jej kolanach, 
wlepila oczy w olówek i słuebała cudnej 
bajki. 

Ramszycowa spojrzała w tę strenę i rze- 
kla do Kazi z uśmiecham: 


zdobjea, EW gimnazja, subwencja dla jakiegoś | 
towarzystwa, lub choćby uniwersytet, nie zej- 
dzie z drogi, na którą wstąpil*. 

Artykul swój kończy Swoboda następującym 
charakterystycznym zwrotem: „Wyliczyliśmy na- 
sze Żądania tylko na to, aby nikt nie mógł po- 
wiedzieć, że sami Rusiai nie wiedzą, czego mają 
się domagać od rządu*. 

Jak widzimy, Rusini w żądaniash swych 
nie są wcale skromni. Da omówienia tych żą- 
dań jeszcze powrócimy; dziś musimy pednieść 
jedno szczere wyznanie, które zrobiła Swoboda. 
Ote pisze ona, że za spelnienie powyższych 10 
puektów „Narodnyj komitet* przyrzeknie, iż dal- 
srą walkę ruskich mas trzymać będzie w kar- 
bach legałnych. Jest to bardze cenne przyzna- 
nie się. 

Dotychczaa, gdy które z pism polskich pod- 
niosło, iż walka prowadzona przez Rusinów, a 
gtacja ieh za strejkiem i sam ruch strejkowy 
sprzeczne są z ustawami, natychmiast spotykała 
je napaść ze strony prasy ruskiej. Dziś, główny 
organ strejkowy Swoboda przyznaje, że ruch 
ten nie szedł w karbach legalnych. Bardto to 
cenne i ważne wyznanie. 

Również nie rozumiemy, dlaczego do ro- 
kowań z rządem w sprawach ruskich ma byé 
upoważniony tylko „Naredayj komitet!“ Wszak 
oprócz narodowców, istnieją jeszcze inne stron- 
nictwa ruskie, istnieje „Ruskaja Rada“ itp Prze- 
cież one także mają prawo jakiegoś głosu w 
sprawach ruskich! Lecz niech się układa z rzą- 
dem centralnym imieniem Rusinów Eta chce, 
nas te układy nic nie będą obchodził. Jak po- 
wiada Diło i Swoboda, między Rusinami na- 
rodowcami a Polakami, rachunki wszelkie skoń- 
czone. 


Jeżeli rrąd — pisze dalej Swoboda - nie 
zamierza spelnić bodaj tego, czegos my żądamy 
w tych 10 punktach, to niechaj nawet nie za- 
czyna mówić z przedstawicielami ruskiego na- 
rodu, bo dopiero wtedy, gdybyśmy to destak:, 
co na podstawie ustaw zasadniczych już dawno 
mieć powinniśmy byli, mogliby reprezentanci 
Rusinów zapawnić kierownikom naszego pań- 
stwa, że delszą walkę o rozszerzenie swoich praw 
(ap o powszechne prawo glosowanis) prowa- 
dzić będą Rusini tak, że żaden stróż cbowiązu- 
jących dziś ustaw uie będzie miał z Rusinami 
żadnego klopotu. 

My się tego trzymamy. Niech się Rosini 
ukladają z kim chcą, my sprawę ruską w Gali- 
cji uważamy za sprawę czysto wewnętrzną. Slu- 
SŁne, ale tylkc słuszne swe żądanie megą Rusi- 
pi uzyskać tylko na podstawie porozumienia się 
wzajemnego Polaków z Rusinami bez wszelkie- 
go współudziału rządu centralnego. Wszelkie in- 
ne układy nic nss nie obchodzą. Praw zaś na- 
szych brenić potrafimy. 


Proces o Morskie Oko. 


Grac 23 sierpnia. 

Pozory mylą cząsam. Węgierski wspólrefe- 
reat dr. Ludwik Labana, człowiek z miną bon 
hommć'a, uprzejmy, gładki i wyglądający na 
milego towarzysza w anlonie, m jeszcze jowial 
niejszege w wesołem towarzystwie męskiem, od 
wczoraj, gdy węgierscy zastępcy skeńczyli spra- 
wozdawczy wywód, w innem stoi świetle. Po 
kazało się bowiem, że tu mąż ogremnych zdol- 
neści, dobry mowca. sawołsny prawsik, a srzy- 
tem strategik, pelityk, który bynajmniej nie 
tryma się zasady być tem, czem jest, tj. radcą 
apelacjnym, lecz owszem, jak tege wymaga in- 
tares, jest przedewszystkiem cietym: adwokatem- 
obreńcą. Niezawodnie jest pierwszą osobą za 
strony węgierskiej, chyba, czego trudno się sga- 
dziewać, przewyższy go jeszcze węgierski obrGń- 
ca peństwowy dr. Bóles. 

Adwokackie zdolności są w przewsdze po 
stronie węgierskiej. Podziwiać należy, z jakim 
egniem adwekackim występuje prawie siedm- 
dziesięcioletni starzec Lehoczzy. Mieliśmy tego 
dewód na dzisiejszera pesiedzeniu sądu. Gdy dr. 
Tchorzmicki na podstawie historycznych doku- 
mentów zaczął dowodzić, że nietylko sporne 
terytarjum przy Morskiem Oku i Czarnym Sta- 


te się 


— Idź i powiedz jej, że iubi dzieci, 
obrazi, jak o nejwiszszy afront. 

Doktor Downar zbliżył się do Oxieskiej į 
i spytał: 

— Nie miała pani listu od Kazimierza ? 

— Owszem, wczoraj. 

— Cóż u was slychać? — spytał, zniżająe 

los. 

ý — Bahnicki wisi na włosku. Marszałkowa 
umarła. Dewojna się żeni. U psna Florjana 
dziesi chore na szkarlatynę. 

— ,„pPrzezte* i nie pisze! — mruknął Do- 
wnar, który, gdy się nie pilnował, zawsze Bo- 
pałniał prowincjonalizmy. Bahnickiemu pan Ka- 
zimierz zginąć nieda. Niechajże i do mnie na- 
pisze, ile trzeba, ale do pani adresując. A kogo 
bierze Dewojna ? 

— Suliską. 

— Tə i debrze. Marszałkewej szkoda i zły 
i dobry na nią się oglądał i rachowal ! 

— No — i eo żuk zrobił, jak ge wróbel 
złapał? — depominała się Lili. 
Dəwnar powrócił na 

miejsca. 

— Opswiadeją, że profesor cudu dokenał 
opera Rudnickiego! — rzekła Kazia. 

Ot, gadanie! — odparl Downac. Będzie 
cud, jak wyżyje. 

— A co mu jest? — spytala Rzroszycowa. 

— Wczoraj się pojedynkował i dostal po- 
strzał w bak. 


swe poprzednie 


wie, nietylko dalsza część Tatr po polski Grze- 
bień, że cały obszar aż po źródla Popradu na- 
leżal do Polski, gdy srezydent Tekorznicki pe- 
cząl odczytywać odneśne dokumenty. pewstaje 
pomiędzy: Węgrami popłoch. Dr. Bóles zrywa 
się z miejsca i z papisrem w ręku spieszy do 
profesera dra Balzera, usiłując go przy żywej 


gestykulacji o czemś przekonać. Lehoczky roz- 
mawia żywo z Labanem. Widać gniew na jego 
twarzy, potęgujący się na widek, iż saperarbi- 
ter dr. Winkler z wielką ciekawością przysłu- 
chuje się wywodowi 'Tchorznickiego i skwapli- 
wie bierze do rąk przedkładane dokumenty 
histuryczne, czytając je z uwagą. Starzec pelen 
temperamentu, nie może panować nad sobą 
i wola zwracając się ku przewodniczącemu glo- 
sem gniewnyra. 

— Das ist zu weitschweifig! (To za daleko 
idące!) 

Dr. Laban ze swe j strony robi jakąś uwagę 
i dr Bölcs mięsza się także da rozmowy, gdyż 
dr. Teherznicki odpowiada na uwagi węgie: - 
skie. Zamięszanie. Węgrzy widocznie zaniega- 
kojeni bisterycznym wywodera przerywają, usi- 
łując osłabić wrażenie. 

Węgierski najazd mie jest atoli w stanie 
zamącić stoickiego spokoju polskiego sędziego 
rozjemczego. 

Cs za różnica usposobienia i zsehowania 
się jednej i drugiej strany: Podczas referatu wę- 
gierakiego, przy najśraialszych węgierskich twier- 
dzeniach np. tego redzaju, że caly obszar za 
Białką, tworzący kwadrat wchodzący w gląb 
Węgier, na którym znajduje się Zakopane, Ke- 
ścieliska i inne gminy, należy prawnie de Wę- 
gisr, a do Galicji per nefas — nie wywolal z 
polskiej streny zaprzeczenia, ani najmniejszej 
uwagi, nie zdołał wstrząsnąć spokejem, ani pre- 
zydenta Tchorznickiego, ani radcy dworu Korna, 
tylko myśląca twarz profesora dra Balcera za- 
drgala kurczowo. Polscy człenkowie sądu rox- 
jemczego zachowywali się podczas calege ciągu 
sprawozdawczego wywodu węgierskiego najspo- 
kojniej, z przyzwcitością, wakszaną w razie 
danym. 

Co za różnica pomiędzy jednym a drugim 
sędzią rozjemczym. Prezydent Tchorznieki, choć 
przyprószony już dobrze siwizną, jest wiekiem 
mładzicńcew wobee prezydenta Lehsczky'ego, 
który biorąc skslę lat ekydwóch, móglby na 
upartego być jego ojcem. (o do temperamentu 
zaś przewrotnie, możnaby smialo Tchorznickie- 
go poczytać za ojca, a Lehoczky’ ego za syna. 
Starzec Lehoczky posiača ogioń I werwę, Teko- 
rzuicki spekój i powagę. 

A dr. Kerna równać nawet nie można z ró- 
wnorzędnym jego kolegą w sądzie rozjemczym, dr. 
Lsbanem. Wprawdzie obydwaj są urzędnikami, 
lecz pa Labanie wcale tego niepoznać, podczas 
gdy dr. Korn w kaźdym calu jest biurokratą, ko- 
rekt w zachowaniu się i tealecie; Węgrzy daleko 
mniej zważają na bon ton. Kto np. spojrzy na dr. 
Bólcza, manipulującego zręcznie aktami i mapa- 
mi, które zabierają pulpit calego rzędu ław dla 
przysiegłych, mógłby sądzić, że podczas posiedzenia 
sądowago pali cygaro virginia. Trzyma bowiem, 
pracuiąc rękami w dokumentach, ołówek wciąż 
w ustach. Czyni to oczywiście w zamyśleniu i 
rortargnieniu, koncentrując wszystkie swoje my- 
śli na rzeczy, którą zastępuje, a nie na słówek 
i na to, iż jest mal á pvopes trzymać ołówck 
w ustech. O naszym „hofracie* nie mogę nie 
powiedrieć, ikim jest mowcą, bo dotychczas 
jeszcze nie przemawiał. 

A, niechże cię l... będę ci się miał z py- 
szna | Wiaśniegdym domawial ostatniego zdania 
slysze nowy nieznany glos — patrzę; widzę dr. 
Korna odczytującego jakiaś pismo, hardze po- 
prawnie, dobrą niemczyzną i głosem doniesłym. 
a podai mu do przeczytania prezydent Tchorz- 
nicki. 

Pemimo przeryweń i wybuchu gniewu wę- 
gierskiego prezydent Tchórznicki z klasycznym 
spokojem dowodzi swego dalej. Słychać imiona 
królów polskich: Bolesława Carebrego, Włady- 
slawa Jagielly, Korybuta Wiśniowieckiego. Hi- 
słoryczny dowód najprzykrzejszy dla Węgrów. 
Patrzę na nich studjując na ich twsrzach jakie 
wywód bolskiego sędziego rozjemczego na nich 


— Rudnicki, mąż tej pięknej pani Rudni- 
ckiej?! — zawołała Ocieska. Onegdaj była 
u mnie! — Malowałam jej portret. Z kim się 
| pojedynko wał? 

— Z jakimś Ossorją, kolegą z biura u Geld- 
marka. 

— A saprawdę, jeśli umrze, zabójcą bę- 
dzie spoleczeństwo ! — rzuciła gorącu Kazia. 

Downar potakująco skinął głewą. 

— Rudnicki pracą 1 zdolnością wybił się 
nad tlum; z niskiago urzędnika zostal szefem 
biura Gridmarka, jego prawą ręką. Niki mu 
nic zarzucić nie meże, ale przecie nie wolne 
uznać cnoty i zasługi, pechwalić, zostawić cho- 
ciażby w spokoju. Ponieważ jego epinji nie 
sposób byłe zbrudzić, zbrudzebo opinję jego 
żomy, bo przecie nie ma i być nie meże kobiety 
uczciwej, a już pięk na kobieta musi być hez czci. 

— A te jest lgarstwo! — rzekł Downar. 
Rudniecy się kochają i jaknajlepiej żyją ! 

— Ale te nie przeszkadza, że dla War- 
szawy Rudnicka ma romanas z Goldmarkiem, 
a mąż temu zawdzięcza karjerę. 

— Z Goldmarkiem | — uśmiechnął się Do- 
wnar. Toć en ma tabes i ledwie żyje. Eh! 
I ręką machnął pegardliwie. 

— Ossarja to paniczyk, którego przez pre- 
tekcję wpskowano do biura. Nie nie chciał ro- 
bić, wraszcie prawie nie przychodził, tylko po 
pensję. Rudnicki dal mu dymisję, ten mu od- ! 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 

Za joden wiers:Ẹpetitewy albe jego miejsce 26 Aaierzy 

ča jaden wiers: pelitowy w rusryce Nadesłane 48 halerzy 

Drobne ogłoczenia po_3 halerze za słowo. Majniniejnec 
egłeszenie 30 halerzy. 

Owriesienik e ślubach, zaręczynach i imame prywałna ke- 

aasika:y pe Mrowmco zu jodem wiersz 


stiiowy 


gsramzy . 
wieszsrmy 


sprawia wrażenie. W amaieraren. debit aa ERNIE: gniewa się. rzuca, 
potem zwraca się do prezydenta Winklera i u- 
siluje dawsć mu objaśnienia, osłabiające słowa 
strony przeciwnej. Ma dziś zupełnie mipę stare- 
go adwokata — krętacza i rabulisty, chcącego 
nagiąć wszystko pad swą welę. 

Dr. Bölcs z poza stosów papierów z py- 
szalkowatą miną bojownika, pożującego na ogro- 
mną pewność siebie, uśmiecha się irenieznie, a 
to tak, jak gdyby chciał powiedzieć : Poczekaj, 
dam ja ci, kiedy przyjdzie na mnie kolej! Zo- 
baczymy. 

Zupełnie odmienne wrażenie sprawia te, 
co mówi i odczytuje p. Tchorznicki, na szefie we- 
gierskiego sztabu generalnego. Widać na jego 
twarzy pewne przygnębienie i zakłopetanie, jak 
gdyby wobec tego, co sąd slyszy obecnie, wsty- 
dził się tege, co słyszano o tera za streny wę- 
gierskiej. Możnaby rozumną jego twarz uważać 
za zwierciadło, w którers się odbija donio- 
słość dowodów i argumentów strony prze- 
ciwnej. 

Duża zdziwione oczy robili Węgrzy, gdy 
Tchorznicki tlumaczyl, iż Biełka a Biala Woda 
jest jedna i tn sam”, że Białka jest skrócenem 
deminutivem Białej Wody, podobnie „jak kasztan - 
ka kasztanowatej klaczy”. 

Spokojne, rzeczowe wywody polskiego sę- 
dziege rozjemczege, zrobily w ególe dobre wra- 
żenie. 


Stanowisko Węgrów w sądzie 
rezjemczym. 


Graz 23 siarpnia. 

Wczoraj — jak to już czytelnikom wiade- 
mo — arbiter węgierski dla sporu e Merskie 
Oko, zakeńczyl swe dwudniewe wywedy. Pe 
telegramach, które krótką o tem podały wiade- 
mość, warto stanowisko Węgrów w tej ważnej 
dla nss sprawie, peznać bliżej. 

Na wstępie zaznaczył arbiter Leheczky, że 
Węgry mają właściwie pretensję de calego kli- 
na Galicji, który jako Newatarszczyzna wrzyna 
się w terytarjum korony św. Szczepama, te je- 
dnak z pretensji tej rezygnują, a prawa swe 
podtrzymują jedynie do spornege terytorjum 
nad Merskiem Okiem. Określiwszy przedmiot 
sporu, referent omówił stanowisko rządu au- 
strjąckiege w termie edrazu po'emicznej, po- 
czam przeszedł de określania stanowiska rządu 
węgierskiego. 

Otóż rząd węgierski twierdzi, ża na sper- 
nem terytorjum ta rzeka twerzy granicę, która 
pod Rysami wypływa (żadnege petoku od Ry- 
sów do Czarnego Stawu nie ma. Przyp. spra- 
wosdawcy.) i płynąr potem ku północy i two- 
rząc najpierw Morskie Oke, a potem Rybie je- 
zioro, łączy się dalej z Białą Wodą i w del- 
szym swym biegu już bezsprzecznie Bialką się 
nazywa ; potem, że ta rzeka już od swege po- 
czątku jest Bialką. 

Penieważ rząd austrjacki twierdzi, że Bial- 
ka zaczyna się dopiero ed połązzenia się z 
Białą Wedą, a górny bieg tej wody nie jest 
Białką, lecz Potskiem od Rybiego i że od 
Rysów w kierunku na północ aż do punktu, 
łączącero obie wody, graniey nie stanowi owa 
woda, lecz lańcuch gór Żabie, te w sperze tym 
należy rozstrzygnąć 3 pytania : 

1. Czy slusznem jest nazywać Bialką petok, 
wypływający z Morskiego Oka aż do miejsca, 
gdzie lączy się z Białą Wodą. 

2. Czy sporne terytorjum znajdnjące się mię- 
dzy granicami, różnie przez oba państwa przed- 
stawianemi, przed pierwszem powstaniem spo- 
ru granicznego. więc przed r. 1824, zestawalło 
w posiadeniu Galicji, ezy Węgier i tem samem 
należeło do Austrji, czy do Węgier? 

3. Czy pesiadanie spornego terytorjum i 
faktyczna jego przynależneść do jednego lub 
drugiego psństwa, prawnie da się uzasadnić? 

Na pytanie pierwsze przedkładają 
Węgrzy następujące dewady: 

a) Orzeczenie ministerstwa wojay, wypo- 
wiedziaae na podstawie kart wojskowych od 
roku 1769. 


powiedział obelgą na żone i teraz go meże za- 
bił, dla dokończenia honorowego rachunkn |! 

— A chećby żył, co lepszego! — ruszyla 
ramienami Ramszycowa i sięgnęla po no- 
tatnik na biurku. Gdzie oni mieszkają? — 
spytała. 

Kazia powiedziała adres. 

— On leży u mnie w klinice. 
pani przyjedzie! — dedel Downar. 

— Skąd pan wie, że mam być? 

— Bo to do pani pedebne. 

Sekolski, milczący dotąd, odezwał się. 

— Jak to dobrze, że nia mam żony, ni przy- 
jaciól. 

— Dlaczego ? że pana ludzie nie obmówią ! — 
zaśmiala się Ocieska. Za pozwoleniem, cala 
Wsrszawa wie, że pan wcale ani w Kongo. ani 
pod biegunem nie był, tylko trzy lata siedział 


Tam niech 


w Wiedniu, wertowal podróżnicze księgi i 
tam czerpał materjal de swych opisów i od- 
czytów ! 


Sekelski otworzył szereko oczy. 

— Ja? W Wiedniu? — wyjąkał 
miony. 

Wszyscy parsknęli śmiechem z jego miny 
i Ramszycowa dedala : 

— Dość o ludziach, Lili — merez spać! 

Dokter spoglądał żałośnie na fertepiaa. 

Zaśpiewa nam pani Sanicka, potem ja za- 
gram, żebyśmy zgrzytu zapomnieli. 


zdu- 
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T D) Oficjelne mapy, głównie wojskowe. zt wojskowe. zdjęte 
w latach 1822, 1861 i 1876/77. Wprawdzie na 
niektórych mapach rzeka ta nazywa się poto- 
kiem Morkiego oka, ma innych znowu Białą 
Wedą; ale zdaniem rządu węgierskiega nazwy 
te oznaczają tylko określenie pewnych właści- 
wości tych wód i bynajmniej nie stanowią 
nazwy. 

c) Oświadczenie galicyjskiego prokuratera 
skarbu, który w 3 precesach w r. 1791, pro- 
wadzonych przez Węgry przeciw Galicji, a do- 
msgających się oddania całego ciągnącego się 
przez Bialkę na zachód aż pad Biały Dunajec 
obszaru (cały prawie obecny powiat nowotarski) 
eznaczył, Że 'w tem miejscu granicę między Wę- 
grami a Galicją, zawsze stanowiła Bialka. 

Na pytanie drugie przedkładają Wę- 
grzy: 

wI Dowody na podstawie map, znalezio- 
nych w ministerstwie wojny, a dokonenych w 
roku 1769, mapy oficjalne z let 1769—1790 
(wojskowe), z lat 1822, 1861 i 1876, które na- 
wet więcej dają Węgr m, niż ci teraz żądają. 
Głównie epierają się tu Węgrzy na mapach 
podpułkownika Seegera. Mapy te różnie przed- 
stawiają granieę galicyjsko-węgierską ; dwie z nich 
wszakże wskazują granicę tak, jak chce teraz 
Galicja, t. j. przez Żabie. 

b) Oświadczenie gaficyjskiego prokuratora 
skarbu w trzech procesach (patrz: Pytanie 
pierwsze — Przyp. koresp.), które stoi na sta- 
nowisku dzisiejszych żądań Węgrów. 

c) Dekumenty Palocssye, rzekomo stwier- 
dzające, że w latach 1831, 1832 i 1833 wyko- 
nywal on prawo pasania na spornem ieryto- 
rjum i że prawe to wydzierżawił chlopem gali- 
cyjskim po 12 zl. rotznie. 

d) Uklad prywatny z r. 1858, zawarty mię- 
dzy Klementyną Homstaszową a spadkobiercami 
śp. Aleksandra Palecsay- Horvatha. Na podsta- 
wie tego ukladu, całe obecne sporne teryto- 
rjum „pozostaje własnością spadkobiercy Pola- 
caaya. Ze sława tego „pezostaje*, wnosi rząd 
węgierski, że terytorjum to „musiało być* wla- 
snością Polacsaya, skoro niem i nadal „pozo- 
staje". Pratskól komisji, która uklad prowadziła, 
także rządowi węgierskiemu wydaje się ważny, 
bo stwierdzać ma, że Białka w całym ciągu 
z wyjątkiem Uj-Bela, jest granicą galicyjsko- 
węgierską. 

e) Opodatkowanie przez Anstrję gruntu 
spornego, nie może być wykazanem — zdaniem 
rządu węgierskiego. 

Go do panktu trzeciego, czy należy 
do Węgier snorne terytorjum, sądzą Węgrzy, 
że posiadają dawady psedwójne: 1) że do roku 
1625 cały na zachód od Białki polc- 
żany obszar (də Bialego Dunajca i gminy 
Brzegi, Białka, Bukowinka i Lesznica) należał 
do Węgier; 2) że sperae dziś terytorjum od 
wieków należasłe de królawske-węgierskiej do- 
nacji i byle przedmietem prawniczych aktów 
węgierskich, że więc tem samem musi (!) być 
obszarem węgierskim. 

4d 1. przedkladają Węgrzy kilka doku- 
mentów prywatnych (6 sztuk). Ostalni z nich 
stwierdzić ma, żre nowatarski kasztelan Mikolaj 
Komorowski, spadkobiercom Jerzego Palocseya 
gwaliem edebral „węzierskie* posiadłości: Brze- 
gi, Bokowinka i Leśnica. 

Ad 3. przedkładają ma również 6 do- 
kumentów (między nimi t. zw. Łaskiego akty 
darowizny). 

W końcu aby udowodnić, ża sporne tery- 

orjum także prawnie stanowi część skladową 
państwa węgierskiege, powołuje się rząd wę: 
gierski na „prowizoryczny“ kataster i na kre- 
dytowe „alho“ hipoteczne księgi gruntowe z r. 
1853 i z r. 1858, oba jeszcze przed prywatnym 
układem z r. 1858; zostały one sporządzone 
w czasach, gdy Węgry zostawały pod polity- 
czną władzą Austrii i nie posiadaiy samoistne- 
go rządu; w r. 1876, gdy przywróconą zostala 
konstytucja węgierska, sporządzone zostaly „de- 
finitywne* księgi katastralne. 
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Lili spojrzała żałośnie na rysunki, ale uslu- 
chala bez protestu. Zniknęły z Aagielką. 

Kasia nie dając się prosić, usiadła przy 
fortapianie, zaśpiewała parę pieśni Moniuszki. 
Glos miała czysty i silny, malo uczony, ale słn- 
chacze nie myśleli o krytyce, cieszyli się me- 
lodją w milczącem skupieniu. 

Gdy skeńczyła, Ramszycowa podziękowala 
jej uśmiechem, Downar tak był zamyślony, że 
nawet się nie peruszył, Ocieska rzucila mru- 

„Tam byłby raj, żebyś ty za mną byla“. 
Sokolski miał minę wniebowziętą ! 

W tej chwili, gdy Kazia jeszcze przygry- 
wala melodję, lokaj otworzył drzwi i zaanon- 
sewal: 

— Pan Andrzej Śanicki! 

Ramszycowa podniosła głowę, zdziwiona: 
Proś! rzuciła, wstając. 

Fortepian umilkł w pół akordu. 

Aadrzej wszedl, powitał wszystkich i rzekł 
da żony: 

— Przyjechałem po ciebie. 

— Ojciec zacherował ? — spytala, blednąc. 

— Zdrów. Nie strasznego, glnpia historja! 

Skrzy wil się. Chwilę rozmawial potocznie, 
wreszcie wstsl i rzekł do Ramszycowej: 

— Pani daruje, żem tak wpadł i żonę po- 
rywam. Cudzy klepot, gorszy czasam od własnego! 

— Zapewne dlatege, że pan pierwszy raz 
w życiu tego deświadcza ! — rzekła złośliwie. 


(Ciqg dałssy nastąpi). 
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Bilety są wcześnie do 
nabyela w biurxe dzien- 
ników Plohna, Lwów, 


Mały fejleton. 


Najświeższy i jedynie radykalny system 
kasy bezpieczeństwa. 

Paa Ewaryst Miodownik ukończył szkoły 
krajowe, akademię handłową za granicą i ze 
świadectwem cum emrimia laude, powrócił do 
stolicy, gdzie otworzył biuro bankierskie. 

Kandydat nauk handlowych, gruntownie wy- 
kształcony we wszystkich gałęziach wiedzy, czło- 
wiek światły, wtajemniczony w potrzeby swego 
społeczeństwa, pewny był powodzenia swojego 
przedsięwzięcia, co byloby nastąpiło niewątpli- 
wie, gdyby nie drobne przeszkody. 

Tak więc, w tydzień po otwarciu banku, 
przyszedl drobny rzezimieszek i ukradł mu z 
przedpokojn parasol, kapelusz i palto. 

Na błahe i w gruncie rzeczy drobne wyda- 
rzenie, młody bankier nie zwrócił uwagi. 

Po uplywie dwóch tygodni mkasent, świe- 
żo przyjęty, znikł skradlszy 1000 k., należących do 
pryncypała. 

Ewaryst Miodownik, zajęty właśnie sprawą, 
która miała mu przynieść napewno 10.000 k. 
czystego zysku, na wieść o fakcie, spędził na- 
reszcie muchę natrętną, która od kwadransa la- 
tała mu okolo nosa, westchnął i powrócił do 
poważnej pracy. 

W miesiąc po tem, kasjer, przy układaniu 
banknotów w paczki, znalazł dziesięć sfałszowa- 
nych biletów bankowych. 

To do pewnegostopnia wyprowadziło pryn- 
cypala z równowagi: 

— Niech złodzieł i uszustów pioruny za- 
tlnką! — zawołał i popadł w melanchlolję, 
która trwała bez przerwy 5 godzin, 33 minuty, 
16 sekund i 2 tercję. 

W ciągu następnych trzech miesięcy, ope- 
racje banku były niesłychanie pomyślne. Akcje, 
spekulowane na bessę, spadly, na hossę — poszly 
w górę. 

W dniu ukończenia bilansu, buchalter głó- 
wny zaraportowal „chlebodawcy: 

— W ciągu czasu sprawozdawczego, odpi- 
saliśmy na straty: parasol, palto i 6000 kor. 
Czyste zyski wynoszą natomiast 173.659 kor. 
16'/, hal. 

I w chwili, gdy bankier zawolał: „hura! 
hopsa!* nadszedl kasjer wybladly i drżący z 
lakonicznem doniesieniem : 

— Kasa rozbita, a cały nasz dochód skra- 
dziony ! 

Wtedy to bankiera ogarnęła wściekłość. 

— Co? — zawołał. — A zatem cała meja 
wiedza, energja, sprężystość romysłowość, węch 
do interesu i szczęście, mają być zniweczone, 
jedynie z przyczyny małej odporności szafy ka- 
sowej na piłki, świdry i dłuta rabusiów ? 

Dość tego. Z tą chwilą nic podobnego już 
się nie powtórzy. 

To rzekłszy, oglosił konkurs między narodo- 
wy na obmyślenie najradykalniejszego sposobu 
któryby zabezpieczył kasę od złodzieji. 

Nagroda wynosiła bajeczną sumę siedem- 
dziesięciu korców (dobrej miary) monet 20-ko- 
ronowycb. 

Nie też dziwnego, że do konkursu stanęli 
najwybitniejsi wynalazcy z Ameryki, Angliji, 
Francji, Belgji itp. 

Doradzano: kasę wybudowaną na dnie o- 
ceanu, kasę zaopatrzoną w działa samostrzelne, 
olbrzymią szafę pancerną ze zbiornikiem gazów 
wybuchającycb, i wiele innych pomysłów, ró- 
wnie praktycznych. 

W dniu przeznaczonym na ekspertyzę, do 
gabinetu bankiera zadzwonił mężczyzna niego- 
lony, wybładły i z oczyma podsiniałemiz powo- 
du dłuższej bezsenności. 

Wszedł, skłonił się i rzekł: 

— Przyszedlem po nagrodę. 

W ciągu osiemdzissię iu; nocy nie prze- 
spanych, wymyśliłem niezawodny środek zabez- 
pieczenia pańskich kapitałów od rabunku. 

— Jakiż to sposób? mów, nie tracąc əni 
mgnienia oka. 

— Zaraz, zaraz. -Uczyłeś się pan buchalterji 
pojedynczej i podwójnej ? 

— Pytanie! 

— Matematyki? 

Jeszcze jak! 
— Korespondencji? 


— Zdałem. -2 


— Ezonomji? 

— Umiem na wyrywki. 

— Finansowęści ? 

-— Po same uszy. 

— Sztuki nawrócenia całej ludzkości na 
drogę cnót: poszanowania cudzego? 

Bankier pilnie się wpatrzył w „wynalazcę“. 

— Panie, Gzy. pan zwarjowałeś? 

Ten odparł: =" 

— Bynajmniej. Dopóki nie posiędziesz pan 
mocy umoralnienią blźrieh, pańskie kasy ognio- 
trwałe z zamkami konkursowymi na nic się nie 
przydadzą. Zapominasz pan, że równocześnie z 
wynalezieniem nowego zamka, rabusie wymyślą 
nowe piłzi, świdry i pilniki. 

Kwestję bezpieczeństwa dóbr doczesnych, 
może rozwiązać jedynie rzetelne pojmowanie 
przez ogół potrzeby kultywowania cnót, z sió- 
dmem przekazaniem na czele. Radzę więc, nie 
kompromituj się rozstrzyganiem konkursu, po- 
nieważ twoje chęci zapewnienia nietykalności 
zlotu, w warunkach ohecnych są niczem wię- 
cej, jak utopią... 


KRONIKA. 


Lwów 25 sierpnia. 

Stan powietrza. godzina 13 w południe: 
Qiepłotz +- 19 R. Pogoda. 

Z niedzieli. Ostatki lata wykorzystuje ludek 
łwowski zupelnie, wyciskając zeń jak z cytryny, osta- 
tnie krople letnich wycieczkowo-festynowych zabaw i 
rozrywek. Zabaw też odbyło się wczoraj we Lwo- 
wie o połowę mniej niż w niedzielach poprzednich 
i to bylo powodem, że liczniejsze zebrały się na 
nich tłumy. Za jedna tylko żółkiewską rogatką smu- 
tno było wczoraj i martwo. Płeć piękna, odwiedzała 
wprawdzie jak zwykle knajpy i „lutrynki* i błąkała 
się po błotnej ulicy, chrupając obwarzanki, czyniła 
to jednak raczej z przyzwyczajenia, niż dla przyje- 
mności. Bo też proszęę co za przyjemność być może 
„za drągiem”, kiedy nie ma tam żołnierzy, cała bo- 
wiem lwowska załoga wymaszerowała na manewry. 
Smutno więc i tęsknie ścigały Kasie, Hanie i Mar 
„sie kilka mundurów, które, jak na lekarstwo zię 


Rekawiczki 


pojawily, pohuśtaly się same trochę na „amerykań- 
skiej* huśtawee i wcześniej niż zwykle wróciły do 
miasta. Porządnej bójki nawet nie było wczoraj za 
rogatką żadnej, nikomu w kłótni brzucha nie roz- 
pruto — to też pożał się Boże, jaka tam wczoraj 
była zabawa. Nieco urozmaicenia przyniósł tylko cze- 
ladnik lakierniczy Kornel Pachuta, który upiwszy się, 
powiesił się na gruszy w ogrodzie Kizyka. I to wraże- 
nie jednak nie było długotrwałe, gdyż agent policyj- 
ny Spang ku wielkiemu niezadowoleniu widzów wi- 
siełca oderzął, a kiedy ten spadl jak dojrzała gru- 
szka na ziemię, ocucił go kilku klapsami i zapro- 
wadził do kozy. Tak więc, na ogół, żle się bawiono 
wczoraj „za drągiem". 

W obronie swojskiego przemysłu. Wy- 
dział krajowy wystosował memorjał z żądaniem, aby 
przy nowem uniformowaniu służby pocztowej, uwzglę 
dniano tyłko krajowe fabryki sukna i dotyczące ro- 
boty oddawano tylko krajowym majstrom. Odpis me- 
morjału udzielono ministrowi rodakowi i wybitniej. 
szym posłom, aby dążenia wydziału krajowego po- 
parli u sfer decydujących. 

Rada adm'nistracyjna fundacji Stanisława 
hr. Skarbka przyjęła w b. r. na posiedzeniu odby- 
tem w dniu 11 b. m., na wniosek kuratora, 52 
sierót na wychowanie do zakładu drohowyskiego, a 
mianowicie: chłopców 33 i dziewcząt 19. Z tego 
zupełnych sierót chłopców 17, dziewcząt 7, sierót 
tylko po ojcu lub po matce chłopców 16, dziewcząt 
12. Przy tych ostatnich uwzględniono tylko takie, 
które co najmniej mają sześcioro rodzeństwa, po- 
trzebującego zaopatrzenia. 

Plotka. Kurjer Lwowski donosi, jakoby pre- 
zydjum magistratu wysyłało strażników miejskich po 
mieście z listami skladkowemi na rzecz pogorzelców 
z Austrji niższej, na których namiestnictwo poleciło 
rozpisać składkę. Doniesienie to jest wymysłem. 
Magistrat przyjmuje składki w prezydjum i w komi- 
garjatach dzielnie, zresztą jednak daleki jest od 
wszelkiej agitacji w tej sprawie. 

Budowle miejskie. Kamienica miejska, wznie- 
siona na ulicy Rzeźnickiej na gruncie, gdzie była 
realność fundacyjna ś. p. Kubasiewicza, już jest 
uwolniona z rusztowań, a wykończenie wewnętrzne 
jest w pełnym toku. Już dzisiaj zgłaszają się o nią 
kupcy. Kamienica ta ma pokryć wydatek 40 000 
kor., jakie gmina dała fundacji za dom ś. p. Kuba- 
siewieza, chroniąc w ten sposób fundację od nieza- 
wodnej straty, gdyby stary ów dom rozpadł się był 
w gruzy. 

Na gmachu muzeum przemysłowego dach z ko- 
pułami jest już zupełnie blachą pokryty; tymi dnia- 
mi rozpoczęto otynkowywać gmach. 

Gdy uprzątnięte tam będzie rusztowanie i par: 
kan od strony Wałów hetmańskich, pomnik Jabło- 
nowskiego doczeka się lepszej doli; jest to fundacja 
mieszczan lwowskich; przed pięćdziesięciu laty od- 
nowiono go ; obeenie pomnik ten albo będzie znów 
odnowiony, albo koło muzeum przemysłowego stanie 
poranik nowy, zachodzi bowiem obawa, że dzisiejszy 
przenosin nie wytrzyma. 

Miejska szkoła przemysłowa. Losy tego 
zasłużonego dla naszych rzemiosł zakładu poczęły się 
chwiać z nastaniem szkół państwowych : przemyslowej 
i handlowej. W szkole miejskiej, która dawniej była 
przemysłowo-handlową, dział handlowy już zniesiono, 
a zeszłoroczna komisja budżetowa rady miejskiej 
przedstawiła rezolucję, aby rada szkolna okręgowa 
zastanowiła się nad potrzebą dalszego istmenia także 
działu przemysłowego. Na razie jednak miejska 
szkola przemysłowa pełni pożyteczną służbę, czego 
najwymowniejszym dowodem jest to, Że w ostatnim 
roku szkolnym zapisało się do niej 122 uczniów, a 
74 uczęszczało do końca roku i otrzymało stopień 
pierwszy (dziesięciu nawet z odznaczeniem) Uczniami 
byli przeważnie czeladnicy, nawet żonaci i obarczeni 
rodziną, niejednokrotnie przeszło  trzydziestoletni. 
Brak formalnej kwalifikacji do przyjęcia zastępowało 
się egzaminem wstępnym ; a uczniowie tacy już po 
kilku miesiącach nauki osiągali bez porównania 
lepsze rezultaty, niż chłopak 14-letni, mający ukoń- 
czoną szkolę 6 klasową, lub dwie klasy szkoly śre- 
dniej, jak tego wymaga statut. Są też uczniowie 
z ukończoną szkołą przemysłową uzupełniającą, co 
chlubnie świadczy o tej młodzieży rzemieślniczej, 
która chociaż już wyzwolona, wiekiem dojrzała, szuka 
jeszcze pogłębienia swej wiedzy. 

Tak tedy miejska szkoła przemysłowa nie 
przestaje być pożyteczną, zatem będzie istniała nadal. 

Wpisy do szkół. Wpisy do szkoły żeńskiej 
im. ces. Elżbiety, odbywać się będą w dniach 29 
i 30 bm. od godziny 9— 12 przedpołudniem i od 
4- 6 popołudniu. 

Wpisy uczenie do szkoły szycia balego i haftu 
w stowarzyszeniu „Pracy kobiet", trwać będą od 
26 sierpnia do 15 września, zaś nauka rozpoczyna 
się z dniem 1 września. — Bliższych informacyj 
udzieli biuro stowarzyszenia, przy ul. Wałowej ] 25 
Ii p., które otwarte od godziny 9— 12 przedpolu- 
dniem i od 2--5 popołudniu 

Wyścigi cyklistów. Dwudniowe słowiańskie 
wyścigi cyklistów, mają się odbyć we Lwowie 
w dniach 7 i 8 września rb., na torze „Lwowskiego 
klubu cyklistów*. — Nagrody honorowe dla amato- 
rów, pieniężne dla zawodowców. W każdym biegu 
trzy nagrody. Wpisowe do wszystkich biegów 2 ko 
rony od siodła. Zgłoszenia przyjmuje od dnia 3 
września godz. 8 wieczorem dyrektor toru, p. Ta- 
deusz Gustowicz, Lwów, ul. Akademicka l. 12; dy- 
rekcji toru przysługuje prawo nieprzyjęcia zgłoszenia 
bez podania powodów. 

Antihakatystyczny atrament. Pojawiły się 
we Lwowie korespondentki z ryciną, przedstawia- 
jącą 8 uczniów szkól średnich w mundurkach, 
z których każdy trzyma w ręce flaszeczkę atramentu, 
opatrzoną etykietą „Tlenu*. U góry, umieszczony 
jest napis: „Koledzy! Precz z hakatą! Piszcie tylko 
atramentem z naszej polskiej fabryki „Tlen!“ 
Obrazek na korespondentce robi wrażenie bardzo 
sympatyczne. 

Widmo nowego strejku budowlanego. 
Wczoraj zebrało się w sali teatru żydowskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej, kilkuset robotników na walne 
zgromadzenie stowarzyszenia robotników budowla- 
nych. Skarżono się, że niektórzy pryncypałowie nie 
dotr-yrnują warunków umowy, na jaką zgodzili się 
w czerwcu. Po trzygodzinnej przeszło, a mocno 
ożywionej dyskusji, uchwalono szereg rezolucyj, wy 
kezujących krzywdy, jakich budowlani robotnicy do- 
znają i wzywających ogół ich do spokojnego organi- 
zowania się, a wreszcie rezolucję, zapowiadającą 
strejk ogólny z dniem 9 września, jeśli do tego 
czasu wspólna komisja pryncypałów i robotników 
nie załatwi sprawy stworzenia „Biura pośrednictwa 
pracy. 

Aresztowanie lwowskiego oszusta. W Kra 
kowie aresztowano Henryka Hradla, djetarjusza na- 
miestnietwa we Lwowie, ściganego listami gończymi 
za oszustwa, popełnione przez to, że od chłopów, 
którzy przychodzili do biur namiestnictwa, pod ró- 
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łnymi pozorami wyłudzał pieniądze. Aresztowanemu 
towarzyszyła cała rodzina. Żonę i troje drobnych 
dzieci odstawiono do ogrzewalni kobiet, Hradela 
samego zaś odstawiono wczoraj do sądu karnego. 

Ruskie fałsze. Od ks. prałata Gromnickiego 
z Buczacza otrzymujemy następujące wyjaśnienie, 
jako odpowiedź na ruskie fałsze: Z powodu kore- 
spondencji w Dile w nr. 170 z 14 sierpnia 1902, 
której autor donosi, jakobym tymi dniami miał 
wnieść skargę na WW. OO. Bazyljanów do konsy- 
storza grecko katolickiego w Stanisławowie, oświad- 
czam, że nigdy podobnej skargi'do wspomnianego kon- 
systorza nie wnosiłem, a nawet, gdyby rzeczywisty 
był powód, skargi takiej, pod takim adresem 
wnieśćbym nie mógł, z tej prostej, niestety autoro 
wi korespondencji niewiadomej racji, że WW. OO. 
Bazyljanie nie zależą ani od konsystorza gr.-kat. 
w Stanisławowie, ani nawet od metropolity we Lwo- 
wie, a są jedynie zeleżni wprost od Rzymu. 

Miejska szkoła wydziałowa żcńska im. 
królowej Jadwigi posiada w bieżącym roku 5 
klas, w następnym roku szkolnym uzupełni się szó- 
stą klasę. Szkoła ta ma charakter liceum z kieruu- 
kiem szkół realnych. Do klasy pierwszej mogą być 
zapisane uczenice, ktore ukończyły z dobrym postę- 
pem 4 klasy ludowe, lub które złożą odpowiedni 
egzamin wstępny. Do klas następnych mogą być, o 
ile na to miejsce pozwoli, przyjmowane z innych 
szkół wydziałowych uczenice, które mają w swych 
świadectwach notę z języka francuskiego. W braku 
tej noty obowiązane są poddać się egzaminowi z te- 
go języka. Mogą być także przyjęte prywatystki, po 
złożeniu odpowiedni*ge egzaminu. Uczenice trzech 
klas pierwszych wolne są od opłaty szkolnej. Ucze- 
nice trzech klas wyższych opłacają miesięcznie 6 
koron. Ze względów godnych uznania mogą być, 
począwszy od drugiego półrocza, uwalniane od opła- 
ty szkolnej. 

Przy tym zakładzie istnieją kursa praktyczne, 
mające na celu przysposobienie do życia praktyczne- 
go. Obejmują one: 1) trzechletni kurs robót kobie- 
cych ręcznych (szycia białego, krawiectwa damskie- 
go, modniarstwa, haftów); 2) dwuletni kurs han- 
dlowy; 3) pięciomiesięczny kurs gospodarstwa do- 
mowego. Na wszystkich trzech ostatnich kursach 
opłata wpisowego wynosi 2 korony, nadto na kursie 
robót i kursie handlowym czesne wynosi 40 koron 
rocznie, płatne w ratach miesięcznych po 4 korony. 
Uczenice szkoły gospodarstwa domowego płacą cze- 
sne w wysokości 20 koron, płatne w 5 ratach mie- 
sięczny h. Na kursa o kierunku praktyczoym przyj- 
mowane będą uczenice, które ukcńczyły 3 lata szko 
ły wydziałowej. Nowo wstępujące uczenice mają się 
wykazać metryką chrztu. 

Wpisy odbędą się w dniach 29 i 30 sierpnia; 
29-go od 11—1 i od 4—6, a 30:go od 9—12 
i od 4-6. 

Nowy proces masowy o rozruchy strej- 
kowe rozpocznie się w lwowskim sądzie dnia 3 go 
września. Przed trybuaałem stanie 28 włościan 
z Gajów, powiatu lwowskiego. Bronić będzie oskarżo- 
nych dr. Schleicher. 

Z naszych zdrojowisk. Z numeru 12 go 
Krynicy dowiadujemy się, że lista gości kąpielo 
wych w Krynicy, dosięgła z dniem 20 sierpnia 
3679 rodzin, osób zaś 5420. 

Do zakładu kąpielowego w Truskawcu, 
przybyło dnia 16 b. m. 1242 drużyn, obejmujących 
2101 osób. 

Trojaczki, dwie córki, a jednego syna, po- 
wiła żona handlarza Goldschmidta w Przemyślu 
Syn po dwóch dniach umarł, pozostałe córki i mat- 
ka mają się dobrze. 

Stowarzyszenie artystów polskich w Kra- 
kowie. Wydział „Stowarzyszenia artystów polskich", 
wysłał w tych dniach do wszystkich kolegów, za- 
mieszkałych w kraju i zagranicą, statuty stowarzy- 
szenia i regulamin dorocznych wystaw  okrężnych, 
z których pierwsza będzie otwartą w Krakowie 
w dniu 15 października rb. Nie mając pewności, 
czy wysłane okólniki i druki doszły rąk adresatów, 
przypomina wydzial na tej drodze, że zgłoszenia 
dzieł na wystawy okrężne  (Kraków-Warszawa-Łódź- 
Lwów) może nastąpić nietylko na skutek otrzyma- 
nych formularzy lecz także na skutek, jaką bądź 
drogą doszłej wiadomości, a przypominając nadto, 
że termin zgłoszenia upływa z dniem 15 września 
rb., zawiadamia, iż na sędziów I dorocznej wystawy 
1902, wybrani zostali: w Krakowie pp.: prof. Jan 
Stanisławski i Tadeusz Błotnicki; we Lwowie: Alo- 
ksander Augustynowicz i Juljan Makarewicz; 
w Warszawie: Kazimierz Broniewski i Józef Ryszkie- 
wicz. — Do przedsądu wybrano w Warsza- 
wie pp.: Józefa Pankiewicza, Kligjusza Niewiadom- 
skiego i Leopolda Wasilkowskiego, a na ich za- 
stępców Władysława Jasieńskiego i Ignacego Łopień- 
skiego. 

Miejscem zbornem dla prac, przeznaczonych na 
wystawę okrężną, obrano: W Warszawie, gmach 
towarz. Zachęty sztuk pięknych; we Lwowie, lokal 
wystawy Towarz. przyjaciół sztuk pięknych; w Kra 
kowie, dom Towarz. przyjaciół sztuk pięknych przy 
placu Szczepańskim l. 4, dokąd też należy adreso- 
wać wszystkie przesyłki, dodając na liście frachto- 
wym: „na wystawę okrężną". 

Napad chłopów na dzierżawcę. Z Jamnicy 
pod Stanisławowem donoszą, że włościanie tamtejsi, 
chcąc pozbyć się dzierżawcy, p. Dawida Weitza, 
urządzili w nocy ze soboty na niedzielę najazd na 
jego dom. przyczem  powybijali szyby w oknach, 
a dom kamieniami obrzucili. Kilkudziesięciu wło- 
ścian na koniach stratowało koniczynę i  rozebrelło 
mostek przed domem posesora. Wystraszony eko- 
nom, także izraelita, uciekł de domku  budnika ko- 
lejowego. Włościanie jamniecy chcą w ten sposób 
pozbyć się izraelity dzierżawcy i zmusić właścicieli 
Jamnicy pp.: Sussmanna i Leona Weingartena, 
ażeby im Jamnicę (ożoło 200 morgów gruntu eme- 
go) odsprzedali. Starostwo wysłało na miejsce eksce- 
sów żandarmerję. która też porządek i spokój przy- 
wróciła, 

Gwiazda Wasylki gaśnie! Zwołuje on 
szumnemi odezwami t. zw. zgromadzenia wyborców, 
wreszcie doczekał się przedwczoraj w Wyłżnicy fa- 
talnego fiaska. Piszą nam stamtąd pod datą 22 b. 
m.: Dziś odbyło się u nas zwołene przez posla 
Mikołaja Wasylkę zgromadzenie wyborców pod gołem 
niebem. Miało ono przebieg zgoła nieprzewidziany 
przez zwołującego. Oto przybył tu poseł Wasylko 
w licznem otoczeniu. Miał przygotowanych wiele re- 
zolucyj, wymierzonych jużto przeciw rządowi, jużto 
przeciw inaym partjom w kraju. Między niemi była 
i rezolucja, wyrażająca mu wotum ufności wyborców 
i wypowiadająca mu uznanie za jego działalność w sej- 
mie. Rezolucyj tych nie można było poddać pod 
głosowanie z powodu protestów zgromadzenia, kiedy 
zaś garstka zwolenników Wasylki usiłowała pod- 
stępnie aprobatę zgromadzenia dla rezolucyj tych 
uzyskać, wszczął się tumult i zgromadzenia roz- 
bilo się. 
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Echa procesu o rozruchy czerwcowe. 
Podsądnym, którzy znajdowali się w więzieniu śled- 
czem, a których uwolniono, wyasygnował wiceprezy 
dent p. Przyłuski z własnej inicjatywy znarzniejsze 
wsparcia, na tymczasowe utrzymanie. 

Ukryte zwłoki. W Atenach wpadła policja 
w piwnicy domu położonego za politechniką, na 
gad strasznej zbrodni. Czyniono poszukiwania za za- 
ginionym przed ośmiu dniami urzędnikiem Giauro- 
sem, który podjął większą sumę pieniężną i po raz 
ostatni widziany był w wspomnianym domu; był 
on tam na objedzie u rodziny Karydis, poczem zniknął 
bez śladu. Policja znalazła pod węglami zwłoki za- 
ginionego. Nogi przywiązane były z tyłu do tułowia, 
głowa prawie zupełnie odcięta. Uwięziono jako po- 
dejrzanego o spełnienie zbrodni, młodszego Karydisa. 
Twierdzi on, że woźnica, który jego i zamordowa- 
nego przywiózł w swoim powozie i który potem 
brał udział w obiedzie, zabił młodego Giaurosa. 
Także i Karydisa chciał rzekomo zamordować, da- 
rował mu jednak życie, odebrawszy od niego przy- 
sięgę, Że o tem co widział, nie powie nikomu. Ze- 
znania woźnicy brzmią jedaak zupełnie inaczej, wsku- 
tek czego tajemnica okrywająca zbrodnię nie jest 
jeszcze odkrytą. 

Niezwykłe cdkrycie. P. Józef Altman, ba- 
wiąc niedawno w pewnej miejscowości w gubernji 
piotrkowskiej, spotrzegł przypadkiem podczas wy- 
cieczki, że drzewa pobliskiego lasku mają korę nie 
zwyklego koloru. Przy bliższem badaniu, okazało 
się, iż są one od dołu do samych gałęzi owinięte 
nadzwyczaj misterną tkaniną, koloru jasno szarego, 
w koło zaś drzew krążyły w ogromnej raasie dość 
znacznych rozmiarów owady. Pan A. zacząl rozw'jać 
tkankę, wyciągnął jej kilka metrów, lecz do końca 
było daleko, odciąwszy więc jej kawał, przywiózł go 
do Sosnowca, by go pokazać znajomym. Powszechnie 
sądzono, iż jest to nie innego. jak psjęczyna, utkane 
przez jedwabniki. Niezadowolony jednakże z takiego 
wyjaśnienia, p. A. posłał kawałek owej tkaniny do 
Wiednia, do pracowni Jana Szczepanika i oto w tych 
dniach, jak pisze Kur. sosn., nadesłano mu odpo- 
wiedź: „Dziękuję serdecznie za przysłaną mi próbkę 
tkaniny ; jestem nią bardzo zainteresowany. Mam 
zamiar zwrócić się do kilku przyrodników z prośbą 
o wyjaśnienie; jeżeli zaś rzecz dotychczas nieznana, 
lub nmiezbadana, zrobię sam kilka eksperymentów, 
celem praktycznego jej zużytkowania. O rezultacie 
powiadomię W. Pana. Z głębokim szacunkiem Jań 
Szcsepanik. Wiedeń, dnia 8 sierpnia 1902 r." 
Kur. sosm. dodaje, że ktoś zabrał do Warszawy 
kawałek owej tkaniny, aby zasięgnąć zdania naszych 


przyrodników. 
Z kraju. 


Jasło. (Wybory do sejmu). 
tów do mandatu poselskiego z miast  Jasło-Gorlice, 
opróżnionego przez rezyguację radcy sądowego p. 
Z. Jaworskiego, wymieniają hr. Adama Skrzyńskie- 
go z Zagórzan, dra Ignacego Steinhausa, adwokata 
w Jaśle, dra Fr. Baranowskiego, prezesa „Sokola“ 
jasielskiego, p. Hipolita Smoleckiego, radcę sądowe- 
go i naczelnika sądu w Gorlicach, inżyniera Zygmun: 
ta Zielińskiego i masarzs jasielskiego p. Lazarewi- 
cza. Nadto ima zamiar kandydować pewien mieszcza- 
nin gorlicki. Kandydatów chyba dość. 

Kołomyja. (Karciarstwo). Jesteśmy w pełni 
sezonu ogórkowego. Kołomyja opustoszała; ci, co 
musieli pozostać (bo takich, coby „chcieli” z pewno: 
ścią nie ma) płuczą swe grzeszne cielska w Prucie, 
wieczorami zaś płeć męska zabawia się w bardzo 
piękną grę „nasze-wasze” w kawiarni centralnej p. 
Hirschhorna i cukierni p. Stenzla. Jak że to raduje 
serce widok tutejszej inteligencji w towarzystwie 
pejsatych łapserdaków, pochylonych nad zielonym 
stolikiem i przegrywających z lekkiem sercem grosz, 
który niewiadomo skąd im płynie. A trzymający 
bank, jakiś węgierski żydek, uśmiecha się pod no- 
sem i zgarnia korony, piątki, dziesiątki itd, W ten 
sposób tworzy się na małę skalę Monaco, a o tem 
wie zarówno dobrze policja, jak starostwo i proku- 
ratorja. 

(„Narodnyj dom") smarują na białe, bo osta- 
tecznie fundusz na ten cel, który podobno parę ra- 
zy znikał, skądsiś się znalazł. Strejków rolnych w po- 
wiecie naszym tak, jakby nie było, a powodem tego 
zdaje się być głównie wielki wpływ partji moskalo- 
filskiej, która strejkom jest przeciwną. 

Olesko. (Sprostowanie). W Dzienniku pol- 
skim z dnia 20 sierpnia, mylnie było podane, jako 
by zarząd Towarzystwa „Szkoły ludowej" w Olesku 
urządzał wycieczkę do Kalwarji Zebrzydowskiej. Była 
to pielgrzymka „Bractwa różańcowegos z miejsco- 
wym ks. wikarym na cze. Tak ja, jako i panna 
Demelówna, brałyśmy udział tylko jako członkowie 
tegoż bractwa. Ujejska, przewodnicząca Towarz. 
„Szkoły ludowej“. 

Stary Bcz. (Zamach samobójczy). Dnia 21 
bm. wieczorem, gdy pociąg osobowy dążący z Orlo- 
wa do Nowego Sącza przed stacją Starym  Sączem 
koło Barcic miał nadejść, jakiś nieznany człowiek 
około lat 40 liczący, rzucił się na szyny w zamiarze 
niezawodnie samobójczym. Na szczęście spostrzegł 
to maszynista, prowadzący pociąg i zdołał jeszcze na 
czasie wstrzymać pociąg. Człowieka owego, ubrane- 
go po miejsku, przemocą ściągnięto z szyn i zabra- 
no do pociągu, którym zawieziono go do Starego 
Sącza. Na stacji kolejowej w Starym Sączu usiłował 
naczelnik kolejowy spisać z niedoszłym  samobójcą 
protokół, jednak bezskutecznie, gdyż mimo różnych 
obietnic i ofiarowania mu gotówki, odmówił wszel- 
kiej odpowiedzi, niechcąc podać nawet swego na- 
zwiska. Wskutek tego odstawiono go do aresztów 
sądu powiatowego w Starym Sączu. 

Jarosław. (Gwiaegda). Stowarzyszenie rze- 
mieślników „Gwiazda” w Jarosławiu, zamierza przy- 
stąpić do budowy własnego gniazda. Gmina darowa- 
ła na ten cel odpowiednią przestrzeń gruntu miej- 
skiego, a fundusze mają być zebrane drogą  loterji 
fantowej, do której okazałe podarki nadesłał dwór 
wiedeński. Losów jeszcze wiele nie rozsprzedano, a 
we wrześniu nastąpi ciągnienie. Wprawdzie wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa Świadczą wiele dla celów 
dobroczynnych, to jednak, jeżeli się zważy, że 
„Gwiazda* jest jedynem stowarzyszeniem skupiają- 
cem w sobie świat rzemieślniczy i ochrania go od 
prądów rozkładowych, słusznem jest, ażeby  społe- 
czeństwo pospieszyło i poparło dążenia „Gwiazdy” 
i losy między siebie rozebrało, zwłaszcza, że niska 
cena po 40 hal. dla każdego jest dostępną. 

(Z wojskowości). Oaegdaj bawił tu inspektor ka- 
walerji hr. Paar celem przeglądu kawalerji tu sta- 
cjonowanej. Bezpośrednio po ćwiczeniach wojsko- 
wych, komendant 8 hułku huzarów Albrecht von 
Varkony, udał się na urlop. Tego samego dnia wy- 
sprzedał za bezcen wszyst:ie swe ruchomości i wy- 
jechał z Jarosławia. Powodem popadnięcia w nieła- 
skę, a w dalszym toku spensjonowania pułkownika, 
ma być fakt nieuwagi, że przy wizytacji szwadronu 
jego pułku w Dolinie, przedstawiono mu tylko 


Jako kandyda- 


starych Żołnierzy, a rekrutów ukryto, na czem się 
nie poznał. 
Karol hr. Auersperg, dywizjoner tutejszy, wy- 


jeżdża na manewry cesarskie na Węgry, gdzie będzie 
towarzyszył następcy tronu pruskiego. 34 pułk obro- 
ny krajowej, odszedł już do Przemyśla na ćwiczenia 
korpuśne. Z powodu, że plony jare jeszcze stoją 
na pniu, odwołano większe ćwiczenia kawalerji, 
która wróciła do Jarosławia. 

(Wystawa drobiu). Komitet wystawy drobiu 
rozpoczął już budowę pawilonów wystawowych, we- 
dle planów ks. Pasławskiego. Zgłoszeń jest bardzo 
wiele i to nawet ze Siąska i Moraw. Okazy będą 
rzadkie, skoro np. cenę gęsiorów podal hodowca 
z Moraw po 50 kor. za sztukę. Rada powiatowa 
pośpieszyła z subwencją, a niezawodnie i rada miej- 
ska wesprze komitet i materjalnie. 

(Socjalni demokraci). Partja socjalnych demo- 
kratów urządziła sobie zgromadzenie, a że miejsco: 
wi „towarzysze“ są spokojni, więc przysłano tu prze- 
myskich agitatorów Żolnierza i Schifflera. Na zgro- 
madzenie przybyło bardzo mało osób i obojętnie 
wysłuchalo katarynkowych przemów przywódców. 

(Szwalnia). Za inicjatywą Wandy księżniczki 
Czartoryskiej otwartą będzie 4 września br. szwalnia 
w Jarosławiu, w której ubogie dziewczęta będą po- 
bierały bezpłatnie naukę szycia bialego, haftów itd. 
a także przyjmowane będą roboty do wykonania. 
ażeby dać uczciwy zarobek pracownicom. 

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczności 

* Parnia w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napowrót. 
$ a ma oole użyteczneśći pablloznej lnb nare- 
ewel, 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żyli pp. urzędnicy dyrekcji kolei państw. we Lwowie, 
resztę ze składek na wieniec w kwocie !0 kor. 

Zmarli: 

Anna z Korzeniowskich I. v. Witte, II. v. Kojszor, 
zmarła w 72 roku życia w Zakopanem. p. zmarła 
była matką znanej powieświopisarki p. Jadwigi Korze- 
niowskiej. 

W Torunin zmarł dr. Karo! Graff, były profesor 
szkół roliczych w Żabikowie pod Poznaniem i w Czerni- 
chowie pod Krakowem, a następnie przez lit kilka re- 
daktor „Gazety Toruńskiej" i gorliwy pracownik na 


niwie narodowej. 
— 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek: „Simplicjusz*, operetka 
w 3 aktach Jana Straussa. 

„Głosu rolniczego”, nr. 15, pisma ilustrowane- 
go, poświęconego gospodarstwu wiejskie mu, wyszedl 
w Tarnowie dnia 15 sierpnia rb. 

Macierz Polska. „Bibljoteki Macierzy Pol- 
skiej* wyszedł z druku nr. 16 pt. „Święty Kazi- 
mierz królewicz polski", napisał dr. Fr. Papće. Zy- 
wot świętego przedstawił autor na tle dziejów Pol- 
ski w szeregu obrazów, określonych zarówno malo- 
wniczo, jak wiernie pod względem historycznym. 
"Trzy ryciny (obraz © wnętrze ksplicy św. Kazimierza 
w Wilnie, zjawiecie się św. Kazimierza pod Plo- 
ckiem w kościele grodzieńskim, dotąd nie reproduko- 
wane) i pieśni z nutami zdobią książeczkę, która 
uzyskała aprobatę księdza arcybiskupa Bilczewskiego. 

Nowa opera. W teatrze przytułku Serca Je- 
zusowego w Rzymie wykonano nową operę p. t. 
„Deo*, napisaną przez ks. Rafała Antoliseiego. Ope- 
ra składa się z trzech aktów i dwu  intermezzów. 
Treścią jej jest epizod z życia papieża Św. Leona 
Wielkiego, dzięki któremu, jak wiadomo,  Attyla 
Rzym oszczędzi]. Muzyka jest trzymana w duchu 
kościelnym. Libretto napisali Gaviglio i Santi. W cza- 
sie pierwszego przedstawienia dyrygował orkiestrą 
gam ks. Antolisei. Opera zyskała wielkie uznanie. 


- Defieyt 481. miljona marek. 


Deficytem 48", miljona marek zamknęła 
główna kasa państwa niemieckiego rok 1901. 
Suma ta sklada się z przekroczeń budżetowych 
w kwocie 21 miljonów i z mniejszych od budże- 
towanych dochodów w kwocie 27 miljonów ma- 
rek. Wydano więcej na wojsko 2'/, miljona, na 
marynarkę 2 miłjony, na ministerstwo spraw 
wewnętrznych i zarząd dlugu państwa po '/⁄ 
miljona, na fundusz inwalidów 14, miljona. 
Mniejszy dochód niż prełiminowano, daly stem- 
ple państwowe o 29,528.000 marek. Różnice 
preliminowanego etatu znajdą wyrównanie w 
odpowiedniej zmianie zamieszczonych w wy- 
datkach, przekazach dla krajów związkowych. 
W ogólności przekazano dla krajów związko- 
wych kwotę 555,707.359:15 marek, czyli o 
15,225.640:85 marek mniej niż preliminowano. 
Nied bór w zarządzie poczt i telegrafów wynosi 
16 326.000 marek, a mianowicie wpłynęło mniej 
o 6,515.000 marek, a wydano o 9,811.000 ma- 
rek więcej. 

Mniejszy dochód ma przyczynę w mniej- 
szym, aniżeli się spodziewano, ruchu przy ró- 
wnoczesnem obniżeniu opłat pocztowych, czego 
przy preliminowaniu budżetu przewidzieć nie 
bylo można. Większe wydatki dotyczą kosztów 
zarządu, a mianowicie na place przypada 
2,731.000 marek, z tego 150.000 marek na nade- 
tatowe dopłaty byłym wojskowym, na koszta 
zarządu 4.490.000 marek, przeważnie na wybu- 
dowanie nowych linij telefonicznych. Zarząd 
kolei państwowych dał o 10,978.000 m. mniej 
nadwyżki, a to 9.539.000 m. mniej dochodów. 
mianowicie z ruchu towarowego, a 1,439.000 
marez więcej wydatków na cele techniczne. 


Synod djecezjalny w Przemyślu. 

O przebiegu obrad synodu, który obrado- 
wał w zeszłym tygodniu w Przemyślu, czytamy 
w Echu Przemyskiem : 

Obrady synodałne, które koncentrowały się 
na posiedzeniach ogólnych w kościele OO. Fran- 
ciszkanów, prowadzone byly w nastroja po- 
ważnym bardzo, w tempie żwawem, gdyż na- 
wał materjału był ogromny — powiedzielibyśmy, 
za zwielki na tak krótki czas. Prawda, że były 
tam tematy znane ogólnie, ale też poruszono 
sprawy aktualne, żywotne i wielkiej doniosło- 
ści, jak n. p. o błędach, panujących obecnie 
przeciw wierze i środkach zaradczych, © sto- 
sunku Kościoła do szkoły, katechizacjach, kapli- 
cach, pogrzebach, o bibljotekach i muzeach, 
o stowarzyszeniach katolickich, socjalizmie, czy- 
telniach ludowych, o prasie, pismach dla ludu, 
o stosunku kleru do polityki, kasach Raiffeicena, 
etc ete. 

To też duchowieńswo z uwagą wielką i cieka- 
wością, żywy bardzo brało udział w naradach, 
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mimo, że trzeba było dlugie godziny siedzieć w 
naprężeniu. — Dlatego też spodziewamy się, że 
pożytek z kilkudniowego synodu będzie wielki, 
gdyż praca będzie jednolita w celu i środkach, 
żywsza i bardziej wytężona. Ks. biskup Pelczar 
dokonał wielkiego zaiste dzieła, duchowieństwo 
czcią, uwielbieniem i wdzięcznością tem większą 
Jeszcze otacza swego Pasterza, społeczeństwo 
również będzie mu miało bardzo wiele do za- 
wdzięczenia. 

Nie podobna podać nam nawet w stre- 
szczeniu tematów obrad synodalnych. Materjal 
cały, rezolucje czyli dekrety podzislone są na 
10 tzw. tytułów, z których każdy dzieli się na 
rozdziały — wszystkich rozdziałów było 78... 
Tytuly zaś traktują: o wierze, nauczaniu slowa 
bożego w kościele i w szkole, o sakramentach 
— 0 kulcie publicznym, o Mszy św., o czci 
Najśw. Sakramentu, N. Panny, o życiu kleru, o 
rządach w kościele, pracy pasterskiej, kwestji 
socjalnej ete. Z samego wyliczenia tytułów mo- 
że sobie czytelnik wyrobić pojęcie, jak obfity 
był materjal, jak wytężająca praca synodu. 

Z obradami równolegle szły nabożeństwa 
synodalna i ćwiczenia duchowne, które dawał 
sam ks. biskup Pelczar; przemówień do kleru 
wypowiedział ks. biskup dziesięć. Rzewny i 
wzruszający był widok, gdy w środę popołudniu 
wszyscy ci, to rząd dusz i sumień trzymają w 
ręku, w prochu korzyli się przed Bogiem, wy- 
znając grzechy swe w trybunale pokuty... We 
Czwartek rano wszyscy kapłani przyjęli wspólnie 
komunję św. z rąk swego arcypzsterza. 

Pod silnem bardzo wrażeniem, w nastroju 
podmiosłym wrócili kapłani ze synodu do swych 
domów, stanowisk, prac. A nie przelotne i kró- 
tkie to wrażenie, bo zrodzone z przekonania, 
wiary, miłości dla Chrystusa i owieczek, boć 
to ludzia dojrzali wszyscy, w szkole życia wy- 
ćwiczeni, w boju zabartowani. W niedoli na- 
szej, w walce srogiej z nieprzyjaciólmi, w ucisku, 
to niech nam będzie otuchą, nadzieją przyświe- 
CB, Że armja liczna i potężna, ze wzmocnione- 
mi siłami, ożywionym zapałem, zespolona środ- 
kami, wytyczną idzie w bój za Boga, Kościół, 
Ojczyznę. 


Strejki rolne. 


_ Diło podaje następującą historję strejku w 
Galicji wsi:hodniej. 

Początek agitacji strejkowej sięga r. 1897. 
W tym roku w miesiącu lutym Wacław Budzy- 
nowski zaczął wydawać w Czerniowcach Pracę, 
która rozchodziła się najwięcej w powiatach: 
zbaraskim, tarnopolskim, skałackim, przemyślań- 
skim i husiatyńskim. W Pracy w każdym nu- 
merze pisał Budzynowski o s'rejku i wzywał 
shłopów do strejkowania. W tym samym roku 
51897) wydal Budzynowski broszurę pt. „Cbl:p- 
skij strejk*, która rozeszła się głównie w po- 
wiatacb na Podolu w liczbie póltora tysiąca 
egzemplarzy. W tym samym roku (1897) zjazd 
ukraińsko-radykalnej partji uchwalił przygoto- 
wać lud do strejków i rozpocząć agitację strej- 
kową. Wnioskodawcą i referentem tej sprawy 
był Budzynowski, 

Dalej również w r. 1897 pojawiła się w 
Hromadskim Hołosie, organie partji radykalnej, 
który wychodził wówczas pod redakcją Franki, 
popularna praca pt. „Strejk czy bojkot." Praca 
ta wyszła w osobnej broszurze i była rozrzu- 
cona- między chłopów. Broszurę tę napisal Se- 
men Wityk do spółki z Frankiem. 

, W r. 1900 wybuchł strejk agrarny w 10 
gminach powiatu sądowego mielrickiego w pow. 
borszczowskim. Strejki te zakończyły się zwy- 
cięstwam chłopów. W r. 1901 wybuchł jeden 
strejk agrarny w pow. mościskim, ale nie udał 
się. W grudniu 1901 r. Zjazd narodowy uchwa- 
lil ne wniosek Budzynowskiego użyć do walki 
Z przeciwnikami wszystkich ustawą dozwolonych 
sposohów, nie wykluczając strejków i bojkotów 
1pnlecił „Narodnemu komitetowi*, aby rozwinął 
agitację strejkową. Wykonywując tę uchwalę 
Budzynowski, tak redagował /Swobodę od po- 
czątku br., tak przedstawiał rozruchy chlopskie 
w Rosji i strejki rolnicze w różnych krajach, 
a w końcu, kiedy nadchodziła pora żniw, tak 
energicznie wezwał chłopów do strejku, że na 
wezwanie Swobody wybuchly pierwsze tegoro- 
czne strejki w pow. przemyślańskim i Czyżyko- 
wie. Za tem poszły dalsze strejki. Równocześnie 
rozwinęły agitację za strejkami, radykalny Hro- 
madskij Hołos i socjałao-demokratyczna Wola. 

Gdy już tegoroczne strejki wybuchły, wy- 
dała i rozrzuciła ukraińska ruska młodzież bro- 
szurę S. Wityka: „Jak postępować pedczas 
strejkups, a „Narodnyj Komitet* wydał i roze- 
slal broszurę Budzynowskiego pt. „Chlopska po- 


lityka «, 
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Henryk Siemiradzki. 


Smutna wieść nadeszła dziś rano do nas. 
W majątku swym Strzałkowie, pod Radom- 
skiem, amarl w sobotę o godz. '+2-giej w no- 
cy największy z przedstawicieli polskiej sztuki 
malarskiej. Wiadomość o tem spadła niespo- 
dziewanie, gdyż w ostatnich dniach nie było 
żadnej wiadomości o chorobie mistrza. Wpra- 
wdzie od dłuższego czasu krążyły pogłoski o 
chorobie raka, nurtującej w organizmie znajdu 
ącego się jeszcze w pelni sił męskich wielkiego 
artysty, ilekroć jednak pogłoski te stawały się 
bardziej alarmujące, następowało uspokojenie i 
zaprzeczenie ze strony kompetentnej, Wiedzie- 
liśmy, że nad zdrowiem mistrza czuwa znako 
mity lekarz rzymski dr. Negri, jak również sły- 
szeliśmy zapewnienie, że pobyt na wsi przynie- 
sie zupelne polepszenie. 

Stało „się inaczej. Choroba, na którą nauka 
lekarska nie ma jeszcze środka, przerwała pa- 
smo życia ś. p. Henryka Siemiradzkiego, który 
rwał się do dalszej pracy i nie wypowiedział 
Taen, TA wszystkiego, co chował na 

J szlachetnej, a poetyckiej duszy. Na 
pen najbliższych, rodziny i przyjaciól, skonal 
mąż, który byl chlubą naszą, świecące blaskiem 
wielkiej sily na niebie sztuki. 

s . 

O ostatnich chwilach ś. : 5 
szą Z Radomska pod datą o ano: 

Mistrz porzucał co rok piękną swą willę 
w Rzymie ra „Via Gaćtas, w której twcrzył 
płótna wspaniałe i śpieszy] na odpoczynek do 
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zacisznego Strzalkowa, oddalonego o cztery 
wiorsty od Radomska. Tutaj w spokoju, w ze- 
tknięciu z wsią, spędzał kilka letnich miesięcy 
i pokrzepicny tchnieniem przyrody polskiej, po- 
wracał znowu do pracy w poważnej stolicy 
Wloch. 

I w tym roku było tak samo. Tylko, że 
Siemiradzki od dluższego już czasu niedomagał. 
Ciężka choroba, jaką przeszedł, wycieńczyła je- 
go siły. Skoro jednak poczuł się lepiej, posta- 
nowił niezwłocznie wyjechać z Rzymu i przybyć 
do Strzałkowa. W d. 8 lipca r. b. zawitał też 
mistrz do swej siedziby wiejskiej i tutaj, zaży- 
wając zupelnego spokoju, przebył półtora mie- 
siąca. Wstawał rano, wypijał szkl: nkę mleka i 
wychodził do ogrodu na przecbadzkę. Powietrze 
zdawało się dobroczynnie wpływać na jego 
zdrowie, usposnbienie świadczyło o polepszeniu 
i nie nie zapowiadało tak bliskiej katastrofy. 
Jadal tylko bardzo niewiele. 

Dopiero przed kilu dniami uczoł się slab- 
szym, lecz się jeszcze nie poddawał. Wreszcie, 
ulegając namowom najbliższych, położył się do 
łóżka, z którego już, niestety! nie powstał. 
W nocy nastąpiło nagle pogorszenie, a o godz. 
pół do 2 nad ranem wielki artysta żyć prze- 
stal. 

Przy zgonie była obecna żona, p. Marja z 
Prószyńskich Siemiradzka, wraz z dziećmi: 
córką Wandą i synem Leonem. Starszy syn, p- 
Bolesiaw Siemiradzxi, inżynier-chemik, mieszka- 
jący w Guzowie, został zawiadomiony telegra- 
ficzaie o śmierci ojca. Do brata, p. Michała 
Siemiradzkiego, adwokata w Warszawi*, wyje- 
chal administrator majątku Strzałków, p. Jusz- 
kiewicz, w sprawach pogrzebn. 

Wczoraj o godz. 10 tej zrana zwłoki, zło- 
żone w trumnie dębowej, sprowadzonej z Ra- 
domska, przeniesione zostały do kościoła miej- 
scowego w Strzałzowie, gdzie o godz. 1l-tej 
odprawiono nabożeństwo żałobne. 

Zwłoki mistrza mają spocząć w grobie ro- 
dzinnym na Powązkach w Warszawie. 

. 


s 
Zmarły artysta nie dożył jeszcze lat 60. 


Urodzony we wsi Pieczyniegi, w gub. char- 
kowskiej, w r. 1843 z cjca Hipolita i Mickha- 
liny z Prószyńskich, ś. p. Henryk Siemiradzki 
nie obrał sobie w młodych latach sztuki ma- 
larskiej jako zawodu. Talent drzemał jeszcze u 
młodzieńca, a przynajmniej nie objawiał sę w 
takiej formie, ażeby mial wytknąć przyszłą dro* 
gę Życia zdolnemu i pracowitemu uczniowi 
charkowskiego gmnazjum. Przyszły m strz pę- 
dzła ukończył też szkcły średnie i odbył studja 
na wydziale nauk przyrodniczych, który ukoń: 
czył ze stopniem kandydata. 

W domu pani Siemiradzkiej, która usu- 
nela się z dziećmi od gwarnego życia wojsko- 
wego (ojciec bowiem Ś. p. Henryka był pul- 
kownikiem) panowała podnicsła atmosfera, 2 
otoczenie ludzi wybitnych w nauce, musiało 
wywrzeć wpływ zbawienny na wykształcenie 
młodzieńcza. W domu tym bywali częstymi 
gośćmi prafesowie wszechnicy, jak: Aleksander 
Mickiewicz, Alfons Walicki, Oskar Stanisławski 
i Józef Korzeniowski. 

Dopiero w 21 roku poczuł w sobie powo- 
łanie artystyczne i jako człowież dojrzały, a 
gruntownie wykształcony, wszedł w szeregi stu- 
dentów akademji sztuk pięknych Petersburgu. 
Niemal wstępnym bojem zdobył sobie tutaj u- 
znanie profesorów i podziw kolegów. Ten po- 
byt w akademji petersburskiej, to niejako po- 
chód tryumfalny artysty, któremu przeznaczone 
było podążyć ua + yżyny, nie dla wielu dostę- 
pne. W czasie tym zdobył przecież dwa zlote i 
pięć srebrnych medali... 

Nagrodzony w sposób tak znaczący malarz, 
otrzymawszy stypendjum, wyjechał za granicę, 
ażeby kształcić sę dalej, bez przerwy, do koń- 
ca życia. Przypatrując się obcym wzorom w 
Monachjum i Rzymie, ś.p. Henryk Siemiradzki 
nie uległ wpływom, a chociaż złośliwa krytyka 
zarzucała mu naśladowanie słynnego Piloty'ego, 
to jednak artysta pozostał sobą i nigdy uważa- 
ny nie był za jednego z uczniów monachijskie- 
go profesora. 

W r. 1872 wyjech.ł $. p. Siemiradzki do 
Rzymu i tu już osiadi na stałe, od czasu do 
czasu odwiedzając jednakże kraj i nie przestając 
ani na chwilę interesować się wszystkiem, czem 
pulsuje życie nasze. 

W r. 1873 dla odwiedzenia sędziwych ro- 
dziców przybył na pewien czas do Warszawy 
itu wstąpił w związki małżeńskie, zaślubiając 
swoją cioteczną siostrę, pannę Marję Pró- 
szyńską. ; K 

Owiany czarem wspomnień, jakie wieją 
z gmachów i pamiątek odwiecznego miasta. ar- 
tysta stworzył tu najpierw wspaniałą „Orgję 
rzymską“, po której, w rok później wyszla z pra- 
cowni mslarza „Jawnogrzesznica*, wielkie i wspa- 
niałe malowidło, na które zwróciły się oczy 
znawców i miłośników sztuki. 

Kapitalnem jednakże dziełem, które rozsła- 
wić miało na cbu półkulach imię polskiego mi- 
strza, staly się dopiero, wykończone w r. 1876 
„Pochodnie Nerona“. Wyzwolony z rutynicznych 
zasad, stanąl tutaj ś. p. Henryk Siemiradzki, 
jako artysta z wielką oryginalnością, obdarzony 
niezwykłem poczuciem piękna, z widocznym 
zwrotem ku realizmowi. 

Dalsze obrazy utrwalały sławę mistrza. Oto 
ich tytuły: „Taniec wśród mieczów*, „Za przy- 
kladem bogów“, „Iłylla*, „Jalmużna*, „Na Ca- 
prei*, „Motyle*, „Dirce“, „Wazon czy kobieta", 
„Scena wiejska“, „Śpiew niewolnicy“, „Elegja*, 
„Bacbantka*, „Żebraki”, „Peześladowcy chrze- 
ścijan* itd. 

Obok malarstwa historycznego, genjalny 
artysta z wielkiem również zamiłowaniem i po- 
wodzeniem uprawiał malarstwo religijne i de- 
koracyjne. Z prac w tym kierunku wymienizmy 
kurtyny do teatrów lwowskiego i krakowskiego, 
malowidła w sali koncertowej filharmonji war- 
szawskiej i plafon w pałacu Zawiszów przy ul. 
Bielańskiej, przedstawiający „sztukę*. 

„Pochodnie Nerona“ twórca, jak wiadomo, 
przekazał na zawiązek muzeum narodowego 
w Krakowie. Obywatelski ten czyn zjednal mu 
wszystkie serca, wieść też o śmierci genjalnego 
raalarza i męża prawego charakteru, żalobnem 
w każdym zakątku odbije się niezawodnie 
echem. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Kraków 25 sierpnia. Z powodu śmierci 
Henryka Siemiradzkiego zarządził prezydent 
miasta wywieszenie chorągwi żałobnych z gma- 


poleca 


chu magistratu, wieży ratuszowej i muzeum na- 
rodowego. Na godz. 6 wieczorem zwołał prezy- 
dent poufne zebranie rady miejskiej celem ucz- 
czenia pamięci znakomitego malarza. 


= Morskie Oko. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Grac 25 sierpnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu referował dalej dr. Tchorznicki na prze- 
miany z drem Kornem. 


Grac 25 sierpnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu przy demonstracji map przyszło do o- 
strego starcia z Węgrami, którzy ustawicznie 
podsuwali swoje mapy. Dr. Korn, który poka- 
zuje mapy, odpowiada wzburzony: Teraz jest 
referat galicyjski. 

Panowie będziecie mieli sposobność odpe- 
wiedzieć mi przy plaidoyer. My pokazujemy 
tylko to, co jest na mapach. 

Po tej odpowiedzi rożlegly się oklaski na 
ławach polskich. 

Gdy wszyscy, aby obejrzeć mapy, udali się 
na środek sali, Lehoczky pozostał na swem 
miejscu. Po tem starciu, zszedł ze swego miej- 
sca i rzekł, iż pokazywanie map będzie za długo 
trwałe. Superarbiter Winkler nie zważa na to, 
lecz bada mapy. 

Lehoczky, pełen gniewu, wraca na swoje 
miejsce. 

Grac 25 sierpnia. 


Sąd zakończy swoje 
posiedzenia stanowczo w sobotę. W niedzielę 
uda się sąd do Morskiego Oka. Obaj obrońcy 
dr. Balzer i Boeles będą jeszcze raz przema- 
wiali, poczem odbędzie się poufne posiedzenie 
sędziów rozjemczych z wykluczeniem innycb 
członków trybunału. 


Walka kulturna we Francji. 
(Tslegramy „Dziennika Polskiego" .) 


Anger 25 sierpnia. Odbyło się tu zgro- 
mzdzenie protestujące przeciw ustawie kongre- 
gacyjnej pod przewodnictwem hr. Maille. Po 
zamknięciu zebrania, przyszło do bójek. Zandar- 
mi rozprószyli tłum i uwięzili kilka osób. Mię- 
dzy ianymi aresztowano radcę ganeralnego Ca- 
siries'a, prezydenta izby handlowej Haye'a i 
markiza Armaille. 


"DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Pielgrzymi 

Kraków 25 sierpnia. Bawi tu 140 osób 
z Przemyślan i okolicy, podążających pod kie- 
runkiem komitetu Tow. szkoły ludowej, w piel- 
grzymce dv K»lwarji. Udaje się tam również 
100 włościan z Księstwa. Wielkopolanie i trze- 
myślanie zwiedzali dziś kościoly i pamiątki. 

Ruch przedwyborczy na Śląsku. 

Cieszyn 25 sierpnia. Sejmik relacyjny 
posłów polskich na sejm śłąski odbył się w so- 
butę przy dosyć słabym udziale wyborców, któ- 
rych przybyło 70. Posłowie referowali o naj- 
ważniejszych sprawach, któremi się sejm śląski 
w ostataiem aześcioleciu zajmował. Następnie 
toczyła się debata nad sprawozdaniem, podczas 
której różni mowcy stawiali zapytania: co się 
stało z podaniem do sejmu o subwencje dla 
gimnazjum polskiego, dlaczego posłowie nie u- 
rządzali częstszych zgromadzeń w powiecie fry- 
sztackim, wreszcie, jak stoi sprawa regulacji 
Wisły. Olzy i Piotrówki. Posłowie udzielali żą- 
danycb wyjaśnień. Na zgromadzeniu obiawiła 
się pewna opozycja ze strony wyborców fry- 
sztackich. Uchwalono większością głosów wotum 
zaufania. Co do przyszłych wyborow do sejmu, 
nie zapadły żadne uchwały. 

Wiece katolików. 

Mannheim 25 sierpnia. Odbył się tu 
49-ty powszechny zjazd niemieckich katolików. 
W pochodzie uczestniczyło 170 stowarzyszeń, 
około 20.000 osób, ze wszystkich stron Nie- 
miec. 

Praga 25 sierpnia. W Kralowym Hrad- 
cu odbyl się wczoraj zjazd katolików. Wysłano 
telegramy do papieża i cesarza. W zjeździe 
brało udział 10 000 osób. Stowarzyszenia po- 
stępowe z miasta i okolicy ur:ądzily jako 
kontrdemonstrację wielkie zebranie ludowe, na 
którem zebrało się jednak tylko 1.000 osób. 

Szach perski w Anglji. 

Londyn 25 sierpnia. Szach perski udał 
się wczoraj do Windsoru. Przedtem złożył wie- 
niec na grobie królowej Wiktorji i zwiedził pa- 
łac krysztalowy. 

Prezydent Roosevelt o trustach. 

Nowy Jork 25 sierpnia. Prezydent Roo- 
sevalt wygłosł raowę w Providenca (Rhode Blanc), 
w której rzek}, że zarzuty, czynione trustom, są 
nieusprawiedliwione. Trusty w świecie przemy 
słowym są tak samo potrzebne, jak organizacje 
w świecie robotniczym. Zło obecne, jest skutkiem 
złego systemu w ustawodawstwach, a raczej może 


zupełnego braku systemu, któryby umożliwiał rzą- 
dowi sprawowanie należytej kontroli nad tru- 
stami. 


Demonstracja przeciw republice. 

Paryż 20 sierpnia. Donoszą tu z Peters- 
burga, że mianowanie księcia Ludwika Napo- 
leona, dctychczasowego komendanta pułku ula- 
nów, komendantem kaukaskiej dywizji kawalerji, 
należy uważać za rodzaj kary za to, że w osten- 
tacyjny sposób usi:nął się od uroczystości przy- 
jęcia prezydenta Loubeta w Petersburgu, na 
które go zaproszono. 

Sanatorjum dla suchotników. 

Praga 25 sierpnia. W Kralowym Hrad- 
cu odbyło się wczoraj zgromadzenie w celu za- 
stanowienia się nad <westją budowy sana- 
torjów dla suchotników zZz Czech, Morawy i 
Śląska. 


Ischl 25 sierpnia. Arcyks. Marja Walerja 
odjechała wczoraj wraz z dziećmi 

O godz. 11 przyjął cesarz na audjencji 
ambasadora Buriana. 

Gmunden 25 sierpnia. Ks. Malgorzata 
ct umarła tu wczoraj o godzinie 6ej 
m. 45. 

Wiedeń 25 sierpnia. Bracia zmarlej 
wczoraj w Gmunden księżnej Małgorzaty wir- 
temberskiej, arcyksiążęta Otto i Ferdynand Ka- 
rol odjechali dziś do Gmunden. 

Paryż 25 sierpnia. Zmarł tu Edmund 


Ter 


Potonie, znany propagator i bojownik dla idei 
powszechnego pokoju. 

Salcburg 25 sierpnia. Wczoraj otwarto 
tu nowy most żelazny na rzece Salzach (doplyw 
Innu), imienia arcyks. Ludwika Wiktora. 

Poznań 25 sierpnia. Naczelny prezydent 
W. Ks. Poznańskiego Bitter w tych dniach ustąpi 
z posady, a miejsce jego zajmie tajny radca Con- 
rad, szef kancelarji kanclerskiej 

Cetynia 25 sierpnia. Rosyjski minister- 
rezydent Własow został przeniesiony jako posel 
do Teheranu. Na jego miejsce przybędzie do 
Cetynji radca legacyjny w Konstantynopolu 
Steglow. 


Stambuł 25 sierpnia. Ambasador austro- 
węgierski bar. Calice był wczoraj na posłucha- 
niu u sułtana po selamliku i wyraził mu po- 
dziękowanie za życzenia zlożone z okazji urodzin 
cesarza Franciszka Józefa. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Rejony wojskowe we Lwowie. Magistrat 
wygotował dziś protest przeciw ustanowieniu czte- 
rech nowych rejonów ochronnych, w których mie- 
szczą się prochownie i t. zw. szańce artylerzyckie. 
Protesi opiera się na tem, że ustawa z r. 1859, na 
mocy której rejony te ustanowiono, wcale nie po- 
wiada, iż wolno je tworzyć także dla owych, „place, 
dumoment*, dalej na tera, że w myśl konstytu- 
cyjnej ustawy z r. 1867 w razie konieczności wy- 
właszczenia, należy się wywłaszczonemu właścicielo- 
wi gruntu odszkodowanie ; tego jednak w niniej- 
szym wypsdku skarb wojskowy uznać nie chce, 
opierając się o ową przedkonstytucyjoą ustawę z r. 
1859, która wyklucza odszkodowanie za zamknięcie 
gruntów prywatnych w rejon ochronny, co oczy- 
wiście jest odjęciem właścicielowi możności zarzą- 
dzania gruntem i domami w takim rejonie, zgodnie 
z interesami właściciela. 

Zwołana przez p. Michalskiego komisja, odbyła 
dziś przedpołudniem długie posiedzenie. Przyjęła ona 
z zadowoleniem do wiadomości tekst wniesionego 
rekursu i uchwaliła, aby sprawę zlecić także posłom 
lwowskim i Kołu polskiemu w parlamenciei w tym 
celu udzielić im również ów protest. 

Dziś protest wniesiony został do magistratu, 
jako władzy politycznej I instancji, skąd tymi dnia: 
mi odejdzie do namiestnictwa. Niewykluczonem jest, 
że sprawa oprze się o trybunał administracyjny. 


Rozmaitości. 

Nowy strejk zagraża Poznaniowi, tym 
razem ze strony czeladników pi'karskich. Chcą oni 
korzystać z bliskich uroczystości i wymódz na maj- 
strach podwyższenie wynagrodzenia za pracę więcej, 
niż o 50 pr. 

Depesza cesarza Wilhelma.  Beriińska 
Germania zapowiada, że bezpośrednio po zwołaniu 
parlamentu niemieckiego, posłowie centrowi wniosą 
interpelację w sprawie znanego telegramu cesarza 
Wilhelma do księcia-regenta Bawarji 

Ucieczkk rozbójnika. Z zakladu dla obłą- 
kanych w Ybbs w Austrji dolnej, umknął rozbójnik 
Lingert, będący postrachem całej okolicz. Udawal 
obłąkanego i oddany był do zakładu, celem obser- 
wacji. 

' Morderstwo. W Poczdamie znaleziono wdowę 
po radcy sądowym, Eppnerową, w pomieszkaniu jej 
zamordowaną, z rozbitą czaszką Całe mieszkanie 
było splądrowane, a rzeczy wartościowe zrabowane. 
Sprawców nie wyśledzono dotychczas. 

Długość kolei żelaznych na kuli ziemskiej 
wynosi według ostatnich zestawień 772000 kilo 
meirów, czyli więcej niż 9 razy wzięta Średnica kuli 
ziemskiej w równiku, a podwójnie wzięta odległość 
księżyca od ziemi. Te 772.000 kilometrów odnoszą 
się atoli do długości kolei żelaznych, nie zaś do 
długości torów, która jest znacznie większa, ponie- 
waż wiele dróg żelaznych w Europie i Ameryce ma 
tor podwójny. Najwięcej, bo 393000 kilometrów 
dróg żelaznych ma Ameryka, po niej idą Europa 
z 278000, Azja z 58000, Australja z 24 000, a 
na samym końcu Afryka z 20 000 kilometrów. Roz- 
dzielając te dlugości na państwa, pokazuje się, iż 
na czele wszystkich są Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej z 304.576 kilometrami, po niej idzie ce- 
sarstwo niemieckie z 250.511, następnie Rosja 
z 45.998, Francja z 42.211, Austro-Węgry z 36 275, 
Indje wschodnie pod panowaniem angielskim 
z 36.188, Wielka Brytania z Irlandją z 36.188 i 
Kanada z 27.735 kilometrami. Pod względem sto 
sunku powierzchni kraju do długości dróg żelaznych, 
pierwsze miejsce zajmuje Belgja z 21 kilometrami 
drogi żelaznej na 100 kilometrów kwadratowych 
kraju, po niej idzie Saksonia z 188 kilometrami. 
Rachując wartość kilometra kolei żelaznej w Europie 
na 375.000 franków, przedstawiałyby drogi żelazne 
w tej części Świata wartość 104 miljardów franków, 
a doliczając do tego 90 miljardów na wszystkie 
linie pozaeuropejskie, pokaże się, iż w kolejach że- 
laznych całej kuli ziemskiej tkwi kapitał, wynoszący 


Dziaż ekonomiczny. 


Wiedeń 23 sierpnia. 
Wiedeń 25 sierpnia. 

(fr.) Ponowne odroczenie rokowań o odno- 
wienie ugody z Węgrami, tudzież rozpoczyna- 
jąca się likwidacja rachunków miesięcznych, 
paraliżują rozwój tendencji zwyżkowej i nie 
pozwalają rozwinięciu się znaczniejszego ruchu 
na giełdzie. M.mo to zasadnicza tendencja jest 
dosyć silna, a większa część walorów podnio- 
sla się w kursie, aczkolwiek nieznacznie. Sto- 
sunkowo największą jest zwyżka kursu akcyj 
Towarzystwa żeglugi na Dunaju, co przypisać 
należy temu, że ruch zbożowy na Dunaju roz- 
wija się w calej pełni. Także walory przemy- 
słowe podniosły się cokolwiek. Na targu rent 
panuje bardzo silne usposobienie, a na spe- 
cjalną wzmiankę zasługują znaczne zakupna 
3Y,-procentowej renty inwestycyjnej. Kurs au- 
strjackiej renty tego typu podniósł się na 91.30, 
a węgierskiej na 90.40. 

— Arcyksiążęce kopalnie węgla i huty 
żelazne, położone na Śląsku, na Węgrzech i w Ga 
licji, zostały, jak zapewniają, nabyte przez Towa- 
rzystwo akcyjne, na którego czele stoi znany fabry- 
kant armat, Krupp w Essen. Cena kupna wynosić 
ma 36 miljonów zł. Większa część akcyj pozostać 
ma w ręku arcyksięcia Fryderyka. 

— Wiedeń 25 sierpnia. (Giełda sèc- 
tesea]. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pzzez za ma lesieńh od 686 do 6387. ma 
wiosnę oå TV16 do 717  żęte ma jes''h 
td 6'16 do 6'17, na wiosnę od 639de 640 


i pogazowy. 


drzewny 


kukurydza ma lipiee-sierpieś od 550 do 551, na 
sierpień-wrzesień od —*— do —-*—, na wrzesień- 
październik od 550 do 551, ma mal-ezerwiee ed 
—' - do ——;, owies Ba lesieś od 572 do 
573, ma wiosnę ad —' = da ——, rzepak ma 
my rizrpieńk-wrzszieś od 1030 de 1060, na 
wrzesień-październik od —*— do —='—, na styczeń: 
luty od —'— do —*— sie! rzepakowy ma wrze- 
sień grudzień -' - á — --—. Usposobienie co do 
pszenicy słabe, kukurydzy ustałone, zresztą spokojne. 
Pogoda piękna. 

-- Budapeszt 25 serpnia. (Wies 
sboćowc). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Fsze- 
bias xa paździermik od 660 de 6'61, na kwie- 
cień od 692 dì 694: żyto wr naździerwik od 
582 do 583 ne kwiecień ad 606 co 607: 
owies œa październik od 543 do 545, za 
kwiezień od 5'70 do 571: "kukurydza ws sier- 
pień od —'— do —'—, ma maj cd 521 do 
5'22; apak xm sierpieś md 1020 do 1030. 
Oferty as pszenicę mierne. -Chs kupsia ogranicsona. 
tlsposchiesia słabe. Pogoda piękna. 

Wiedeń 25 sierpnia. (ffielàz południows, 
godzizs iR m. 20, Marki 11708 Reaix majowa 
101 75, Weg. renta koronowe 37 90, Akcje aust. 
zakl. kred 68325 Akte wag, raki. kred, 726 —. 
Atrie Angiobanku 32650 Akce *"mionhsnku 
K39 , Akma Bankvereinu 455 —, Akcje Lärder- 
xerku 421 —, Akcja kolei państw. 71825 Lowa- 
bardy 6850 Abis kaini Klhetha!t 467 — Akaa 
fabryki broni Akeia  tyteaiows 318 50 
Akcie Alpiny 397—, Aresja Rimy Mursa 503 , 
Akcie pragskiego Tow. że. —, osy “urreria 
31175 Ruble 353—. Usposebienię spokojne. 

Berlin 2t sierpnia /Gielda poremna: Akcje 
kradytowe 21525 Towarz  $ryekctewe 184 90. 
Usposobienie silne. > 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 25 sierpnia 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Mycielski z Łuczanowie. 
Hr. F. Rnmerskirch z Borysławia. K. Winnicki z Turad. 
H. Zakliczyna z Izdebnika.g J. Schnirch z Czerniowiec. 
C. Łoziński z „Kijowa. M. Gałecki z Kijowa, A. Misiągie- 
wicz z Sanoka J. Mańkowski z Podoła ros. C. Altchne- 
wsky z Charkowa. M. Zieieński ze Strutynu. “A. Rybicki 
z Wołoczysk. M. Połupów z Wołoczysk.' M Bernstein z 
Wołoczysk. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Broel-Plater z Hła- 
boczka Wielkiego. Br. M. Rayska z Czeremchowa. A. 
Zaremba Cielecki z Hadynkowiec. SL Pawlikowski z Be- 
reżnicy Królewskiej. J. Foremoowic z Krakowa. Dr. Czy- 
kaluk z Tarnopola. W. Tomżyński z Krasiczyna. Dr. 
Fuchs z Wiednia. Dr. H. Schätzel z Brzeżan. M. Cień. 
ski z Łośniowa. Fr. Muller z Aussig. F. Sozański z So- 
zania. D. Mandl z Tarnopola. O Barbag z Pragi. H. Wolf 
z Wiednia. 


NEKKROLOGYA. 


f 
JULIA z Czorneńków NITRA 


żona murarza 
po dłngich a ciężkich cierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami zmarła dnia 23 sierpnia b. r. przeżyw- 
szy lat 30. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 24-go sierpnia 
b. r. o godzinie 4 popełndniu z domu żałby pd 
1 51 w Zniesieniu na cmentarz miejscowy o którym 
w smntku pogrążony mął z rodziną krewnych, zug- 
jowych i przyjaciół zawiadamia, 
„Stella“ K. Słotołowicz Wałowa 11. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za me odpowiedzialności, _ 


Koncesjonowana szkoła śpiewu 


DORY STAUBEROWEJ artystki oper 
zagranicznych zostanie otworzona dnia 5 wr:eśnia 
u. Żulińskiego 1. 2 A. 867 


Dr. Karol Ekłaisig 


były długoletni sekundarjusz szpitala 
powrócił i ordyonje 
w chorobach wewnętrznych od 3—4 Pańska 6. 
Kanto: wymiany 
Kc. k. nprzyw. galic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje : 


wszelkie papiery wartościowe | monety 
se najdokładulelszym kursie, dziennym 


Bla licząc ładnej prowłeli: - 


powszechnego 
872 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łszienek i wprost uroszego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkaqia urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
weding umowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj ndziela zarząd. 


Instytut teehniezne - dentystyczny 
Lwów, u: Kapernika 1. 3, 2I% 


w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowznie ze 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jaray ustzoj. 
zęby sztuczne w kauczuku, socie | tma płytxi. 
Reperatury z prowincji uskuteęzię - udwrotnie. 
RE Instytut otwarty cały dzień. "WH 

Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Irsowski. Zyamun: Stobiechi. 


Niezrownanej dobroci tutki i bibułki 
sygaretawe 
BRASSOWSKIE 


EURT” 1 ,KBAJ 


biha" x ciezka prześroczysta) fhibuisa Diegazuą ca 


2. W, NIEMOJOWSKIEGO 


we kLwewie, 
$4 wszędzis do naDyGia s 


= Dr. Zenon Lenko 


sparater, mieszka obecnie przy ul Keperalka |. 16 
ordynuje w Gherekach ehirargicznyck od godziny 
35—5 popoładnie 


ma Mamie amin scam im aa a ARR 22 


KE | | RE |. WED |. > AGR. We simm" A cali 


na. BADEN o. |. 2 ZEŃ 


gas” Handel Wina Ludwika Stadtmiiliera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 sierpnia 


U G "PT T OG ; 


1902 r. 


w Budapeszcie 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie” 
„Talisman sec“ 
przystępnych cenach. 


Ea 


po bardzo 
139 


Ostrzeżenie. 


Amatorów Piwa okocimskiego 


zawiadamiam niniejszem, Że tutejsi restauratorowie pp.: 


Skulski Michał, ul. Teatralaa 16 
"Kessler Dawid, ui. Pańska 12 903 


Piwa Okocimskiego nie odbierają” ŒB 
a zatem takowege nie ssynkują. 
Jan Gótz browar w Okocimie. 


Dom importowy 
Teresy Rawicz w Tryjeście 


812 wysyła pecztą epłatnie 47, kg. netto 

M5 KAWY niepalonej najlepszej W 
SANTOS prima za ker. 1092 , CEYLON specjalneść ze kor. 1444 
PERŁÓWŚKA prima „ 12.83 | „  Plsptacja nejprada, „ 1696 
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,„ 1426 | MOCCA arabska naslepsza ,„ 14:72 


HERBATY rozmaite najlepszej jakości. 
Cenniki darma | opłatale. %TRg EI Korsspondanoja w języku polskim. 


Wyciąg otrzymanych uznań. 


Kawę 5 Kg. otrzymańwą ztamiąd eds- 
brałem. Przekomełam się, Że jest lepszą i 
trochę tańszą, miż z Altoey, z Niemiec. | 
Za łaskawą sumienzą przeaył ę, za pol- 
ską keresprndeneję dzięku'ę, i proszę 
taką samą ileść tejże kawy Ceylen przy- 
słać mnie xa nowo tak, jak poprzednio, 
pocztą. Swcją drogą powterzem anajo- 
mym, aby się tam do WPam o kawę 
udawali. 

Skawina, 21 kwietmia 1902 

Cichocki Jan, cbywatel 

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto prostę o ponowną 
przesyłię. Za poprzeadzią przesyłkę ser- 
decznie dziętuję. 

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepelsk', pref. ck. som. n. 


Upraszam o nadesłanie 2!/, Kg. Cey- 
lon, 2:/, Kg. Jawa złota, oraz 6 Kg. po- 
marańcz. Pani Kisieltowa rekomando- 
wała mnie adres Pani i chwaliła wszy- 
stkie deborowe towary. 

Lwów, 28 stycznia 1902. 

Tadeusz Mączyński. 


| Z dotychczasowych towarów jestem 
barize zndeweloza. 
Lwów, 8 latego 1902 
Maria Miączyńska. 
Proszę o p gciokilową paczzę kawy, 
ale tak debrej, jak tamtage miesiąca, 
Łanczyn, 8 stjcznia 190% 
M. Windakiewicz. 
Kawę otreymałam — debra, 
Równe, 12 merca 1902 
Bejamir Eminowicz. 
Przysłama awa bardzo debra. 
Klieke, p. Komar«:o 15 marca 1902 
Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z niej za- 
dosoleni, prosimy o przysłanie... 
1U maja 1902 
Zarząd włlaśriańskiaj Torhowli 
w Rudn:ku p. Piaseczna. 
Kawa Pani otazeła się bardzo dobrą, 
Lwów, 32 maja Mzrja Sterzecka. 
Dziękuję za przesyłkę. 
Stroże, 23 meja 190% 
F. Chebrzyński, poczmistrz 
Z przesyłki Pani byłam zadewelsna, 
tak oe do jakości, jak co de wagi. 
Tarmów, 28 maja 1902. M. Rogeyska. 


Myję mojə dziecię Mydełkiem zwarem: 


„Savon-Bóbć” z 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbó” 


wyrobu fabryki 
„Wiimoza'*. 


„SAWON-BEBE"' kesziujo 60 hal 
„POUDRE-REBE' kwztoje 60 h. 
Do nebycia w sptekach, składach apte- 
cznych i perfum. 
We Iwowie w aptekach: 
Wewiórskiege, Halicka, 484 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 


METE a — koiosalny wybór 


A. ńrzysztofowicz 


TAPETY": 


Lwów. Hotel George'a. 
Wzory na żądanie odwrotnie. 


650 


Założene w reku 1583. 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczymi»e 


peczta loco ebek Krosna 


zaszczycona honorowemi medalami zasłngi ra Wystawach w Rzeszo- 
wie, Przemyślu, Krakowie i na pewszechnej Wystawie we Lwowie 


w reku 1894. 
Poleca P. T. Publiczmości ze swego głównego składu 
by czysto lniane 
jak: 
| F< różmego gatuaku od najcieńszych do nejgrabszych 
pe kesznle, prześcieradła, Foszęwki, sienniki, woski, 
ścierki de pedłóg it p. Płócienka Molere- 
we i Zefiry w różnych deseniach i kelsrach. 
Dreliszki liheryne w różnych gstnnkach. Błęczsiki zwykłe 
i adamaszkowe z or'ami ; olskimi, wzare kuehenne, kąpieowe włocirate. 
Obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak bi: łe 
adamaszkowe, jak również kolorowe ©Ghustki męskia i damskie 
białe, — ścierki szare i białe z brzeg. mi kolorowemi; Fartuszki 
kolarowe re szlakiem. 
K a na łóżka. — Kamigarny czysto wełniane. Nze- 
DY wioty (zeu,i) na «brania męsk:e, damsrio i dziecinne, 
tak letnie, jako też zimow« różnego koloru, gatunku 1 t p. w zakres 
tkactwa wehodrące. 
Uwaga.: Towarzystwa nie posiada w żadnem mieście składu, il tyłka 
w Korczyalo (przy szkoie krajowej tkackiej) we włusnej kamie- 
nicy, aal też Żadnych agentów nie wysyła. 
MG Wiele listów z uznaniem w każdej ehwili do przejrzenia, wug 


Adres: 


TOW: RZYST 30 TKACZY psd wezw. św. Syiwestra 


w Korczynie obok Krosna. 862 


Zamówlasłia uekuteczeiaą sią odwrotną pacztą. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Dyrekcja. 


Z poważaniem 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


WBD w 2 mA | A M. A MMA OHZ  "OODEOO a CZDE 


UAH 


Miz 1. ugrSki: 
Browar parowy. 


W dobrach kamienka strumiłewa, będących własno- 
ścią JE. JWge Andrzeja hr. Peteskiego, wydzierżawi.ny będzie w dro- 
dze ofert pisemnych ma łat ośm t. j. na czas od 1-go stycznia 1903 
do 31-go grndnia 1910 r. 


parowy browar piwny 


w roku 1892 zbndewamy i w najnowszy sposób kompletnie urządzeny. 


De dzierżawy tej dodane zostaną w poddzietżawą prawa pre- 
pinscyjae w 56 dob-ach pewiatów Karmieneckiego, Żołkiewskiego i 
Lwowskieso za tę samą cemę, za jaką ed c. k Dyrekcji galic. fumduszu 
propinacyjnego ca dzierżawę pa koniec roku 1910 nabyte „zastały. 

Wuranki dzierżawy przeglądane być megą za pisesanerm po- 
twierdzeniem w burze Dyrekcji dóbr w Kamionce strumiłowej. 

Oferty pisemne, należycie estemplowane i zaeępatrzone w wa- 
djam dwadsteścia tysięcy koren, tadzież w własnoręczny podpis ofe- 
ranla wniesione być megą ma ręce podpisaaej Dyrekcji do dnia 3-go 
września 1902 o godzinie 12 w południe a zawierać mają oświedczenie, 
że P. T. oferentewi dekładnie znane są ustanowione warunki dziar. 
żawy i Że takewym w zupełaośe się poddsje tudzież, że z ofertą 
swoją po dziań 25-go września 1902 w słewie pezostuje i arzeka się 
wcześniejszege zwrotna złożomoge wadjum. 

Natem'sst podpisana Dyrekcja zestrzega dla siebie, względnie, 
dla JE. JWge właściciela prawo dsweluego wybsru między ofe*en: 
tami bez względu na wysokeść efiarowcnege ezynskn, oraz prawo 
ewemtuajaego nieprzyjęcia żadmej z ofert wniesienych. k 

906 


Dyrexcja dóbr 
J. E. JWngo Andrzeja hr. Potockiego 


w Kamionce Btrumiłowej. 


neuwa. z twsrzy prystcze, liszaje, 
trądziki, opierzehnienie i iuszcze- 
nie skóry, wygładza zmanszeski, 
pary i doły «spowe. Twarz od- 


świeża, wybieła i wydelikaca. 


Sg Cena 2 kereny. TĘ | 
JAN IHANATOWICZ | 


| LWÓW nl. Sykstuska | 26, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Snkiennice |. 20 
PRZEKYŚL ul. Franciszkańska | 24, oraz we wszystzick p erwaworzędnych 
aptekach, droguerjach, sklepach i zakładach fryzjerskich. 27 


(głoszenie. 


Wydział galicyjskiego Tewarzystwa muzycznego podaje do wia- 
demości, że esoby obojga plci spokrewnione z śp. dr. Józefem Kazi- 
mierzem dw. im. Malinewskim, (na mocy utworzenej przez tegoż pa- 
miątkowej fundacji imienia cesarza i króla Franciszka Józofa I.) mają 
prawo korzystać bezpłataie z neuki muzysi w kenserwatorjum gal. 
Tow. muzycznego we Lwowie udzielanej. 

Zglsszejący się muszą być zacpatrzeni w dowody zosłającego 
pokrewieństwa z fundatorem i takiemi się w kancelacji Towarzystwa 
muzycznego (ul. Czarnieckiego l. 8) wykazać. 2 


Lwó», dnia 20 sierpnia 1902, 


z "ydziału gal. Tow. muzycznego. 


Przedsiębiorstwa przewozu 


i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smciki 3 


pałecz. 


iWaje NOWE sprowadzane wozy meblowe. 


Przadsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. ENE wszel- 
kisgo rodzaja. 


I LE LEJNKAUPTJ 


i, 


DOMI CHCH I DRDO CHECA BOO OOT OO OOOO 
HAADAUL BBRBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


ee Lwowig, ul. Teatralna l. 8. 
asiagz najlukzzu gatewał 


BE KAWY BĘ 


a maka STystym I aremsłyszaym. 


"a kije 

Fortorise . . == gł, 30 6i 
Gaba grabeziaralsta |. a= „WI. 4% 
Calam. ztalopa a ligame 
c ? przednia. . „ i ġ Oy 
> 5 grabosiaraista . c. Íp By 

perłewa . « Jl 08 p 
Mocca arabska bardzo aromztyeraa. s PR A 
Jawa złeta 1 „ 08 o 


Uwaga: Kawa Hoeca arabska. sama używa się 
tylte ne czarną kawę, zaś na białą kawą potrzeha 
używać z Cojleneie lgb Jawą. Jożel używa sią Kawz 
gainaki malęszene, wóweras uzlsży każdy gatuak 
zddme'xi> spzilś, 6 


Zk ea A TP M A. EA. A, A A FO. ME RER. 47 APR AP AE Ry Tp 170 W > 


107 1>4>4) 43 €>TT>€HTP<Y CH CP RYMY ŁYTY CY: 
DEEDES TX PER" R 03 PIER TATERNIK 


Dra Frydoryka Leugvela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, ieżeli w pnin wy- 
świdrowamo dziurkę, znany jest od niepumiętnych cza- 
sów jako zj prezFelzj środek piękneści; jeżeli jednak 


teu sok wedle prz ga wynalaze mra zahi H 
mie w ärodze aak cznej jako Han S 
zyska depiero prawio eudawny skutek. 

Jeżeli wisczerom pesmarojemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsznaom, fe jaż Kazajatrz rane 
sdpadają prawie niczseczno żupóże za ekóry, która 
ataje się przezta iómiące kiałą i dailkataz. 


Ealsum ten wygładza powsiałe ma twarzy zmarszczki i biizny z ospy 
| aadzje młodeciaaą barwę twarzy; cerze nadaje białeść, delikatność i świe- 
ość usewa w najkrótszya czasia piegi, plamy wątrobiame, blirmy, czerwo 
ność nosa siłuszczenia i wszelkie inne nieczystości sery. Cena słəika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydłe konzessewe, najisgodalejsze i najsdpo- 
wiedmiejsze saydie dla akóry, znayślnie przyrządzene po 80 et. 

De mabycia w każdej większej apisce miasowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakawią u Wikiera Redyks; w Bzarułowódih © u Golichewskiego 
nast. Mah] apt., Sohmiedt & Temiim drogueria; w Tarnencia u 


Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraewia u Maurycoge Adiera, J. Niesiełowskiego; w Bini- 
bu a Areds Blapsentkals | w drzogarii A. Haas. 6007 
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Właściciele i skałę Dr. Ostaszewski- Barański, Milski i Sp. 


-ee e kkk © — + — 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


W zakładzie naukowys 


pani Marji Bielskiej, Lwów, Pań- 
ska 5, rozpoczynają się wpisy 937 


BEC” dala 1-go września "YWĘ 


ACHOWKI 


znakemitej jakaści 
polecą największa 


Fabryka „Karol“ 


w Polance kołs Krosna. 
Cenniki i objaśnienia na żądanie. 


Gpawiucania kisieryazze 
(Bibiiatera Pavszeckna Nr, 205/3: 
Goa 1 kar, 20 b. 


Dr. K Ostaszwosin- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


fBibiioteka Powsruczna Ms. 355/3) 


tema 1 kor. 44 b 
Ta mabysia wa wszystkie: daah 
| sd Esiągsyal matihdowej VT. a 
w Złeczowic. 


93 


P 


Wyższy Zakład wychewawczo-naukewy dzieslęcleklasewy 
Marji Zagórskiej 


we Lwowie, ullsa Czsrslechiego l. 1, 


zorganirowany jako Szkoła wydziałowa żeńoka szaścieklasowa, połączona z cztevo- 
klasową pcspolitą, pesiadający prawe szksły publicznej. 


W sześciu klasacz wysziaławych prewadzeny będnie ed 1 września 1502 
na mocy zezwolenia c. k. Rady szkolaej krajowej z daia 19 sierpnia 1902 1. 17.018 
ilem mauki zastosewaBy do wymagiń plaan normalnege liseaw żeńskich 

Do Zakładu przyjmuje się uczemico mieszka jaco stale w Zakładzie, wagenice 
przebywające w Zesłedzie przez caiy dzień, oraz derhodząse za naukę szkelną. 

Bbższych imformasyj udziela właćcicialka i 
lub pisemaie, 


dyrektaraa Zakładu ustnie, 
938 


Wpisy rozpeczną się 31 sierpnis, regularna nauka sskelna daoia 4 września. 


Nujnprzejmiej zawiadamiam, że otworryłem ebok już istaiwjące- 
go handlu tewarów kolemialnysh, wim, herbaty, delikatesów i predn- 


któw wiejskich 933 
Pokój śniadaniowy 
zaprowadziłem rówaież krajowe 


z gorącemi i zimnsmi przekąskami, — 

Piw k ortawa lwow. Tew. browarów ma szklanki, które swą 
E sp dobrocią darównywuje majwybredniejszym wy- 

magom. — Uasiżewie presząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior- 


stwa, — kroślę sięz szacenkiam 


MAKSYMOWIOZ, ul. Sokeła 1, róg Cherążozyzay. 


kto chce anonsować 


niech się z nami porezumie. — Od oryginalnych cen 
w pisma:h możemy udzieląć 


najwyższego rabatu 


załatwiamy keżde, nawet najdrobniejsze zamówienia, 
z najsumienniejszą starapnością, starając się o najkorzy- 
stalejsze ustawianie anonsów. NsSŁ 


Zbiorowy wykaz 


ogłaszamy trzy razy tygodniowo 
w „Neue Fruia Prosas", Oraz 
w „Neues Wiewer Tsgb'att" 
okazuje się jato nejpraktyczniejszy 


Rodzaj anonsowania 


przy zakupsie lns sprzedaży, ofi+rowaniu l;b poszukiw _- 
nin posad, wspólaików i zas'ępstw, akrjonarjsszy w przed- 
siębiorstwech i t d 


Obliczanie kosztów i imforiaacje zupełaie bszpłatnie. — 
Katalogi gzatie. 


M. Dukes 


nastęzca A:xa Augenfelda I Esnericea Losnera 
Ekspedyja anonsów 
Wiedeń I. Wollzeile Nr. 9 


5046 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 
A. Miiscy I J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 
CENNIK: 


i Wanty. 
L kbsa Wanns marmurowa z bielizną 
Ii, 
ne 
i , 


PR 
ps 


Wanna marmarowa z bielizną 
Wanna cyntowz bez bielizny 
Wanna béz bielizny 
abenament : 
10 kąpieli I. klasa Wanna marmnrowa z bielizną . 
10 ” lb sp 


REN 


Wanna marmurowa ś . 


N a a a 
Igi 83a, |: 
p > E E 


10 s Il. „ Wanna cynkowa A 
10 „ HL „ Wanna bez bielizny z — 
Kąglele matryskews | masladewa : 
Kąpiel nəsindowa z bielizną . . — | 40 
: Móg z bielizną 3 : — | 80 
Rzymska łaźmia parowa. 
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 80 
IN  „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 60 
Akoaamoat : 
10 kąpieli L klasa Łażaia parowa z bielizną . . 6 | — 
10 4 HM  „ Łaźnia parowa z bielizzą z s 4 | 50 


zakład etwarty jest w miesiącach letniela od 1-go kwietnia 

do 1-ge pażdziernika od godziay 6-tej rano de godziny 9-tej wieczerem. 

W miesiącach zinaewycii od 1-ge paździerałka do 31-go marca od 
godziny 7-mej reao de gedzimy 9-tej wieczsrejm. 


W niedzielę i dai świąteczae Zakład etwsrty do godziny 3 popołud. 
ŁAŹNIA dla pań każdego piątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz 
Fryzjor | eperater nagulstków stalo w Zakładzie. 


Krwawy rek (1846) | przeciw De pe nóg GEE 


po jednem: użyciu wsawa wydzielinę pe- 

taą i z petu powstałe odparzenia. Wy- 

syła opłatuia za nadcełaniem przekuzem 
koron 1:40 hel. 


Jan Michnik 


w Mechni. 913 


Szkola malarstwa 


rzeżby, rysanków 1 staki stesewanej 
we Lwo A (atelier Akademicka 16) pod 
art. kierewnictwem 
S. Batewsklepo, R Bratkowskiego 
IA Pepieła 

Ucżsiów przyjmaje się tylko na rok 
szkolny za epłatą reczną 106 zł. którą 
przyjmwje zarząd i w ratach miesięcznych 
Kurs wyłącznie dla Pań. 899 


Wpisy przyjmuje ed 28 slarpnia 


Stefzela M'kuli, Chorąższyzna 12, 
parte”, w gadzinach 1 —1i 4—6. 


Odszczególaiene na kllka powsze- 
chaych wystawach i zname z de- 
breci i trwałeści 


Fartapiany Fr. Wirtha 


we Wiedniu 
dłsge!etaiego. współpracownika 
Beesvzdorfera poleca 
Główne zastępstwa a”. Gzlicję: 
J. Mussil przedtem J. Balko 
skład fortepianów zał, w r. 1841 
we Lwewie, Karola Ludwika 7. 


921 


lakia BanKOWY niski 


(penajonat) 8-mio klesowy z esobnym 
kursem wyższym  jadserecznym 


w Mrekewie ul św. Jam 16 przyj- 
muje wpisy i udziela informaeyj przed 
wakacjami de 16 lipca, zaś weźniej 
od 20 sierpnia. Nauka rozpeczyma się 
w Pessjenacie 9-ge wrseśni, ma kursie 
wyższym 16% go pażdziernika b. r. 809 


L. Niewiadomsku H. Strażyńsku. 


INPA 


Administrator dóbr 


z ks ueją 10.600 kerom, peszuknje 
cdpowisdaiej pesady, diagaletnia 
rekemende'js ehluone. A dregować 
prosrę „Admaimistrator L.‘ 
Ajencja ogłeszsń Snkełowskiego, 

Lwów, Pastż Hausmana. 916 


BĘ" 16 ciągaleń roszale “Wagi | 


los trreski, 

„ włeski Czerwoaego krzyża 

„ Serbski tytaniewy, 

„ Jesziy (debregə serca), 

„ Barylika (Dambau) 
polecemy powyższych © les. na spłaty 
miesięczne pe $ kor. Czeki pecstowe 

bezplatnie. Dom poant awy 


|Bohatyn i i Ulsm 


Lwów, Syketuska 8. 868 


we Lwowie 
wi. Łyczekowska I. 
(parter) 
otworzyła w swej praeowni 
śpeojaiaa raukę kraju 
I szycia sukleń dam- 
sklęh. 


19 


STORY i ŻALUZJE 


poleca fabryka 
J. CHBISTOFA 


we Lwowie, Jabłonewskich I. 9. 


804 


Dr. Ostaszewski-Barański 


[ARJ SUI WISP 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystą-malarza p. M. Herasimowicza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta 1 0. 


Główny skład w księgarni 
EiL ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki, 


Z kw M. Schmitta i sp. pod zarządem Sł. Piotrowskiego. 


